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Kwadratura koła
Kraków, 5 lipca

(b) Kwadratury koła nazwał jeszcze przed 
siedmiu laty kwestję wileńską Litwin wpraw- 
daie. ale serdeczny i naprawdę szczery przyja
ciel Polski i polskości, p. Józef Albin Herba- 
esewski. W  międzyczasie, w ciągu tych siedmiu 
lat, sprawa wileńska nie złagodniała niestety 
w najmniejszej mierze Wprost przeciwnie, ule 
gła tak dalece zaostrzeniu, że w konstytucji ,i- 
tefwskiej z  dnia 15 m aja br. powiedziano w pa 
ragrafie 5-tym  wyraźnie: „Stolicą Litwy jest
Wilno. Stolica może być przeniesiona czasowo 
w inne miejsce drogą odnośnej ustawy**, a do 
piero ostatnio, w dniu 17 czerwca br., p. Walde 
maras na zjeździe strzelców litewskich w Kow 
n*e nietylko powtarzał swe dostatecznie znane 
argumenty o konieczności odzyskania Wilna, 
ale wyraźnie mówił o — walce zbrojne j i o no 
.wych poległych, którzy w tej walce padną...
1 Rzecz jasna, że jeśli w takiej atmosferze to- 
c2ą się obecnie rokowania komisyjne polsko-li
tewskie W Warszawie i Kownie, to zbyt różo
wych nadzieji zaprawdę one nie rokują.. W y
duszone niejako przez znaną decyzję Rady Li
gi Narodów z 10 grudnia ub. r„ prowadzone są 
w sytuacji najfałszywszej w świecie, albowiem 
Litwa porozumienia z Polską nie chce j do po
rozumienia nie dąży.

Na drodze do porozumienia stoi bowiem —  
nieszczęsna sprawa wileńska. O czemkolwiek 
zacznie się z Litwą mówić, na jakikolwiek te
mat szczegółowy z nią pertraktować — zawsze 
wyjdzie na jaw litewski© caeterum censco: 
W ino! Kwadraturą kola jest zaś kwest ja wileń 
ska dlatego, że podobnie jak Litwa Wilna wy
rzec się nie chce, tak samo. w równym stopniu. 
Polska o kwestji wileńskiej nie chce nawet z a 
c z ą ć  dyskutować. Dla obu stron kwestja wileń 
^ka jest przesądzona, jest czemś nienaruszal- 
nem tabu I stąd istotnie sytuacja bez wyjścia 
Wprost tragiczna, kwadratura kola. Jak  dalece 
sięga nieustępliwość litewska wynika choćby z 
onegdajszego dopiero wywiadu, udzielonego 
P^ez Waldemarasa jednemu z dziennikarzy 
Polskich, w którym premjer litew ski u " aża już 

ustępstw ** ze swojej strony i to bardzo duże
l daleko idące, jeśliby stanął na stanowisku
Wiln. jako ,,kwestji spornej*1 i zaczął o Wilnie 

• Wogóle mówić z Polską, albowiem wówczas 
zrezygnowałby z ,,niewąlpliwości“ tego prawa-

Argumentami, przy tego rodzaju obopólnych 
stanowiskach i obopólnej mentalności, wiele 
wskórać nie można. Jeśli Polska powołuje się 
—  i bezwzględnie słusznie — na stosunki etno 
graficzne na Wileńszczyźnie, na kulturalną
przynależność Wileńszczyzny do Polski, a
wkońcu na fakty prawa międzynarodowego, to 
Litwa ma na to wszystko argument z punktu 
widzenia prawa błahy i nieistotny atoli z pun
ktu widzenia sentymentu narodowego — twar 
dy jak granit i nie do zwalczenia, a mianowicie 
argument —  prawa historycznego. Wilno było 
stolicą Litwy i będzie stolicą Litwy — mówią 
Litwini. Wilno nie może pozostać poza granica 
mi państwa litewskiego — powtarzają w tonie 
przysięgi narodowej. Wilno jest kwestja hono 
ru Litwy! Jeśli gig im a a  w  wskazuje, że W il

no z paru procentami Litwinów byłoby jako sto 
lica państwa litewskiego njonstrualnością, od
powiadają Litwini z całym spokojem, że Ryga 
jest również niemiecką z ducha, a jednak jest 
stolicą Łotwy.

Jak wybrnąć z tego dylematu? Jak rozwią
zać tę kwadraturę koła? Z różnych stron odzy
wają się głosy: poczekajmy! Czas jest najlep- 
szem lekarstwem. Czas uleczy i tę ranę, załatwi 
i ten problem. Ale z tym czasem nie jest zno
wu rzecz talca prosta. Oto np. „Glos Narodu" 
(o czem wspominamy również na innem miej
scu dzisiejszego numeru), radząc czekać wypel 
nia tę formalną receptę konkretną niejako I —  
ścia: poSonizacja za wszelką cenę. Oczy w i 
taka rada nie zda się nawet psu na buty. T a 
kie stanowisko administracji polskiej na Wileń 
szczyźnie rozjątrzyłoby tylko jeszcze bardziej 
ropiejącą ranę wileńską, doprowadzając ry
chło do wybuchu i katastrofy. Czekanie me 
jest też i z tego powodu lekarstwem unlwersal- 
nem, ponieważ nie żyjemy odosobnieni z jedy 
ną tylko Litwą na świeci©, ale jest „jeszcze" 
Rosja i są ..jeszcze*1 Niemcy, które w tej kwe- 
-stji maczają, niestety, bardzo energicznie swo
je palce..

Więc co? Otóż w tem cały sęk, że poza Ligą 
Narodów rady żadnej niema, a Liga Narodów

JUZ OTW ARTY
najładniejszy lokal w Zakopanem

»KORSKIE OKO«
Restauracja, Kawiarnia, Dancing — po gruntow
nym odnowieniu poleca się względom Szan. 
Publiczności. — Znakomita kucbnła, wyborowe
ciastka, ceny przystępne Codziennie 2 koncerty 
doskonalej orkiestry pod batutą p. Golda.
1820 Jó aat Król i Ska.

nie posiada na razie jeszcze na tyle siły i auto
rytetu, ażeby mogła Szybko i energiczni© zała
twić trudną kwestję międzynarodową, o ile w 
niej zainteresowane są wielkie państwa. Osia- 
tnio polityczna opinja światowa wraca w kwe
stji wileńskiej do projektu Hymansa, polega
jącego, jak wiadomo, na propozycji, aby Wil
no połączyć z  Litwą kowieńską i aby to dwu- 
kantonalne państewko (Kowno i Wilno) we
szło w jakąś federację z Polską (łączność po
lityki zagranicznej i wspólne konwencje go
spodarcze i wojskowe). Ale Liiwa uważa pro
jekt ten za kpiny, interpretując go jako zwró
cenie Wilna Litwie W tym celu, aby cała Litwa 
wraz z Wilnem, została pochłonięta przez Po*-  
skę. —  .

A w»ęc jakież istnieje wyjście?... Kwadratu
ra  kołal

Kwestia mniejszości na Kongresie
stowarzyszeń Ligi Narodów

Haga 4. 7. PAT. Kongres unji międzynarodo
wej stowarzyszeń Ligi Narodów po uroczy
ste ;n posiedzeniu w poniedziałek rano w słyn
nej sali rycerskiej, na którem przemawiał tego 
roczny prezes unji, prof. Dembiński oraz przed 
stawiciel rządu holenderskiego, pracuje obec
nie w komisjach Komisja mniejszościowa od 2 
dni obrad zajmowała się wnioskiem, stwier
dzającym niedostateczne zabezpieczenie mniej 
szóści w krajach, podlegających traktatom 
mniejszościowym, dalej wnioskiem o stworze- 

! nie stałej komisji mniejszościowej w Lidze Na
rodów dla tych państw, wreszcie wnioskiem, 
przypominającym, że nie wszystkie państwa

mają zabezpieczenie wobec mniejszości- Dele
gacja polska w tej komisji, w skład której wcho 
dzą pp. Loewenherz, Stroński, Łypacewicz, Pa  
procki i Katelbach, zażądała łącznego załatwię 
nia tych spraw, uważając rozszerzenie zobch 
wiązań mniejszościowych na wszystkie pań
stwa za pierwszy warunek jakiegokolwiek dal 
szego precyzowania zobowiązań mniejszościo
wych. Stanowisko to, uzasadniane przez pos- 
Loewenherza i Strońskiego w przemówieniach* 
które miały decydujące znaczenie dla biegu 
rozpraw, zostało po gorącej dyskusji przyjęto 
w całości przez sprawozdawcę prof. Bowet ! 
uchwalone.

Zw loki Amundsena na wy brzeżu Norwegii?
Wiedeń 4. 7. PAT- „United Press" donosi z

Oslo w sprawie niepotwierdzonej dotąd wiado
mości, wedle której jacht angielski „Albion"
miał otrzymać sygnały telegrafem bez drutu.
Idzie tutaj o depeszę iskrową, donoszącą o zna
lezieniu zwłok Amundsena w pobliżu północne
go wybrzeża Norwegji- Z innej strony niema
dotychczas potwierdzenia tej wiadomości.* * *■

Moskwa 4. 7. PAT. Wiatr rozpędzający kry

sprzyja posuwaniu się naprzód łamacza lodów, 
„Malygin", udającego się w kierunku wysp Na 
dzieji. Brak dotychczas wiadomości o lotnika 
Babuszkinie.

Moskwa 4. 7. PAT. Łamacz lodów „Krassfoi1* 
posuwa się powoli naprzód. — Łamacz lodów 
„Malygin" znajduje się obecnie przy południo
wym cyplu wyspy Nadzłeji.

Nowy rząd YenizeSosa
Wiedeń 4. 7. PAT. Wedle doniesień dzienni

ków z Aten, udało się Venizelosowi, który o- 
trzymał cd prezydenta państwa misję utworze

nia nowego rządu, dziś rząd ten utworzyć. T e
kę ministerstwa spraw zagranicznych obejmu
je Karapanos.



Co pitze prasa o enuncjacji
marszałka Daszyńskiego?

(Telefonem od naszego korespondenta) t
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Warszawa 4. 7. (Sin). Dzisiejszy „Głos P ra- 
wdy“ kom-eniuje wywód marszałka Daszyń- 
skego. stwierdzając, że marszałek Daszyński 
stawia możliwość perspektywy rozwoju parła 
mentaryzmu polskiego przez utworzenie więk
szości „Jedynki" z lewicą. Żałować bardzo na 
leży, że marszałek Sejmu ograniczył się tylko 
do określenia formalnej płaszczyzny tej więk
szości, nie wspominając ani słowem, na jakim 
programie pracę tę większości oprzeć by na
leżało.

Przyszła sesja Sejmu stanie wobec tak do
niosłych zadań, tak odpowiedzialnej pracy, że 
opieranie większości tylko na formalnej płasz
czyźnie nie rozwiązałoby spraw.

„Rzeczpospolita" komentuje wczorajsze o- 
świadczenie marszałka Daszyńskiego wobec

Paryż. 4 .7. Wczoraj udał się prezydent pań- 
sla w towarzystwie ministra maiynarki do l.e 
Havre, gdzie przyjął defiladę floty na pokła
dzie torpedowca „Jaguar". 75 okręiów wojen
nych w dwóch linjachtia przestrzeni 11 km de 
filowało przed prezydentem. 38 hydroplanów 
krążyło nad statkami wojcnneini. Wedle twier 
dznia „Echo de Paris" Francja posiada okręty 
liczące 500 tysięcy tonn. Od roku 1920 zbudo
wano i powiększono flotę francuską o 120 tys- 
tonn.

• m

Łe Havre, 4 7. PAT. Prezydent Doumergję 
odbył lustrację 80 okrętów wojennych oraz 65

Rzym, 4 7. Między Mussolinim a kanclerzem 
■ustrjackim drem Seinlem nastąpiło wymiana 
not. Kanclerz austrjacki stwierdza, że rządowi 
■austr jackiemu chodzi o czysto-kulluralne spra 
wy Dr Seipei oświadczył, że nigdy nie przestał 
uważać południowo-tyrolskiej kwestji za czy
sto włoska spraiwę i że włoscy obywałele nie
mieckiej narodowości muzą ze swojemi życze
niami zwracać s>ę do rządu włoskiego. Odpo-

Berlin 4. 7. PAT. Przemówienie kanclerza 
Mullera spotkało się z ustawicznein przerywa
niem na ławach komunistów i hittlerowców. 
Natomiast na ławach centrum i socjalistów roz 
legały się co pewien czas oklaski. Dzienniki 
prawciowe, z hugenbegowskim „Tag‘iem“ na 
czele charakteryzują expose nowego kanclerza 
w sposób drwiący, podkreślając, że expose to 
nie porusza żadnej ze spornych kwestyj, które 
odgrywały rolę przy rokowaniach o utworze
nie rządu. Natomiast demokratyczny „Acht Uhr 
Abendblatt" twierdzi, że expose kanclerza wy 
woł..ło zadowolenie na ławach centrowych, a 
nawet niemieckiej partji ludowej, która jeszcze 
wczoraj zgiaszala poważne zastrzeżenia co do 
tego, czy będzie głosować za yotum zaufania. 
Dzisiaj zaś dawała otwarcie wyraz swemu za-

przedstawicieli prasy, jako ofertę porozumienia 
lewicy z Jedynką.

Pismo uważa ofertę tę w warunkach obec
nych za dość niezrozumiałą.

„Gazeta Warszawska" zamieszcza uchwały 
zarządu głównego Stronnictwa Chłopskiego, 
komentując oświadczenie to, a zwłaszcza u- 
stęp, że wszelkie zamachy na instytucję Sejmu 
ludowego odeprze z całą bezwzględnością —  
„Gazeta Warszawska" zapytuje, czy to odpar 
cle nastąpi przez zarząd główny Stronnictwa, 
czy też przez kogoś innego. Z tych enuncjacyj 
wynika, że p. Dąbski nie chciał być zdystanso
wany przez P. P. S. i co prędzej wytąpił z re
zolucją, salwującą Stronnictwo Chłopskie, jako 
obrońcę demokracji i parlamentaryzmu.

 o—

„Nowego Dzienn;l ■ 0

somolotów morskich. Z pośród tych 80 okrętów 
wojennych 40 jest nowych, zbudowanych w ce 
lu zastąpienia okrętów zniszczonych w czasie 
wojny. Towarzyszący prezydentowi minister 
Leygues wygłosił przemówienie, w którem pod 
kreślił, iż Francja jedyna z pośród państw pro 
wadzących wojnę nie mogła wyrównoć stial 
poniesionych przez jej marynarkę, dopóki trwa 
ły działania wojenne, gdyż arsenały jej odda
ne były do dyspozycji armji sprzemierzonych, 
jednakże z chwilą zawarcia pokoju rozpoczęte 
zostały prace nad nietodycznem odbudowaniem 
floty francuskiej w myśl ustalonych zasad 
oraz ostatnich wyników nauki.

wiedzfalne osobistości Austr ji starają się zaw
sze o to, y nie mieszać się do do wewnętrznych 
spraw politycznych innego państwa i w ra
mach swych możliwości podejmują wszelkie 
kroki przeciwko zwróconej przeciw państwom 
sąsiednim.

Na skutek tej wymiany not prezydent Musso 
lini polecił posłowi włoskiemu we Wiedniu po 
wrócić na swoje stanowisko-

dowoleniu z Dowodu umiarkowania i rozwagi, 
wyrażających się w expose. Istotnie, wszystkie 
główne punkty sporne zostały w expose poru
szone w sposób wymijający. W  sprawie budo
wy pancernika zapowiedział kancleiz tylko, że 
rząd postara się dać wojsku wszelkie środki, 
potrzebne sile zbrojnej, jednakże w ramach mo 
żliwości finansowych skarbu. W  sprawie ogło 
szenia dnia 11 sierpnia świętem narodowem 
zapowiedział kanclerz przekazania Reichsta- 
gowi odnośnych uchwał, powziętych przez Ra
dę Państwa Rzeszy. W  sprawie amnestji ogra
niczył się kancelrz do wyrażenia nadzieji, że w  
toku- dyskusji nad poszczególnemi wnioskami, 
zgłoszono i w tej sprawie przeróżne frakcje, 
dojdzie w Reichstagu do porozumienia w spra 
wie zakresu, rodzaju i treści tej amnestji.

Zniżka kosztów utrzymania 
w Warszawie?

Warszawa 4. 7. PAT. Komisja do badania
zmian kosztów utrzymania na posiedzeniu wi
dniu 1 czerwca b. r. ustaliła, że koszty utrzy
mania w Warszawie, w okresie od 16 do 3tfc
czerwca b. r. w porównaniu z okTesem od lt*
do 30 maja zmniejszyły się o 0‘1 proc.

 o------

Powołanie rezerwistów
W arszawa 4. 7. PAT Minister spraw woj

skowych zarządził w dniu 4 b. m. próbne powo
łanie niektórych rezerwistów oraz koni z po
wiatów: Rzeszów, Lubaczów, Jarosław, i Przet

Polska wobec wolności obrotu
Genewa 4. 7. PAT. Wczoraj na pierwszem

posiedzeniu konferencji w sprawie zniesienia 
zakazu przywozu i wywozu w czasie dyskusji 
nad zastrzeżeniami, zgłoszonemi przez poszczę 
gól-ne państwa co de utrzymani? niektórych 
zakazów, delegat polski wiceminister Doleżai 
oświadczył, że Polska wycofuje wszystkie za
strzeżenia, zaznaczając jednak, że rząd polski 
nie przedstawi konwencji do ratyfikowania do 
chwili przywrócenia przez mne państwa wol
ności obrotu.

-  o  —i

Nowy minister sprawiedliwości 
w Austrji

Wiedeń, 4 7 PAT. Kandydatem partji wszech 
niemieckiej na stanowisko ministra sprawiedli
wości jest w pierwszym rzędzie pos^ł salzbur
ski Clessin.

Jak można uratować towarzyszy 
gen. Nobile?

W yw iad z s ^ n . N obile .
Wiedeń 4 7 PAT. Wedle doniesień dzienni 

ko w z Osio odbyli dziennikarze niemieccy wy- 
w.ia:i z geiurałęm No!»l!?. znajdującym się one 
cuie w miejscowości V•.g :bai Nobih wyraził 
zapatrywanie, że por :a  (.raz 5 jego o .
warzyszy mogli zostać tylko uratowani przez 
rosyjski okręt „Krassin" Nobile miał się zwró 
cić do kapitana tegoż okrętu z prośbą o przyłą 
czeuie się do iej ekspedycji ratowniczej. Kapi- 
ten okrętu od: zucił jednakowoż tę prośbę ze 
względu na zły stan zdrowia generała.

 o-----

Rząd koncentracyjny na widowni
Wiedeń, 4 7 PAT. Wedle doniesień dzienni

ków z Białogrodu powstaje obecnie po dymisji 
gabinetu zamiar utworzenia gabinetu koncen
tracyjnego. Chorwacja partja chłopska zamie
rza priytem zgłosić swoje postulaty, dotyczące 
zmian konstytucji. Domaga się ona równ.eż po 
wołania do życia sejmu chorwackiego jak r*v? 
nież utworzenia autonomji admkiistrący jnej-

Z powodu przerwy połączeni. telefoniczne** 
go, spowodowonej przez wczorajszą burze, n a  
otrzymaliśmy wiadomości od naszych zamiej
scowych korespondentów ani też telegramów  
Polskiej Ajencji 1 elegralicznej. Red. I

j ^ a m B S a a ^ S a ą B B B B B S S S S S B B B S B S B S S B

Wielka parada flety francuskiej
Francja powiększyła swa flotę o 120 tysięcy tonn.

(Telegram własny

Po ekspose kanclerza niemieckiego
Glosy prasy. — Zadowolenie w centrum.
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„Al" Smith definitywnie obrany
kandydatem demokratów na prezydenta U.f. A.
Przeciw —  płolflbiejl! — Pierwsze rozbieżności. — Atut partji republikańskie). — „Na wło- 
sku!“w —  Popularny i rubasznie pogodny „AI“ . — Z chłopca gazetowego gubernatorem No

wego Jorku i kandydatem na prezydenta U. S. — łńzjognomja kandydata.

(Tej Tegoroczna — 152 — rocznica samo
dzielności Stanów Zjednoczonych zbiegła się z 
rozpoczęciem pełnej walki wyborczej o fotel 
prezydenta Ameryki Pomocnej. Nie wdając się 
tu norazie w samy ciekawy „technikę" jesien- 
nydi wyborów! amerykańskich, nie od rzeczy 
będzie zająć się wybiliien;* do walki >Iajycenii 
osos^stościami amerykańskich partyj.

Przede w szystkiem więc A. E Sraitn o któ
rym  zresztą pisaliśmy już przed kilku dniami.

bo to gubernatora nowojorskiego Alfreda 
Emanuela Smitha wybrano definitywnie kan
dydatem amerykańskiej partji demokratycz
nej. Gubernator objył już też pierwszy energicz 
oy inicjatywę w walc© wyborczej o prezydenlu 
rę Stanów ^jednoczonych, stosując do konwen 
tu partyjnego obradujycego w Houston ener
giczny telegram stwierdzający gotowość przy 
jęc.a kandydatuiy. Pointą telegramu jest wy
raźne oświadczenie Smitha, że mimo wszyst
kich uczuć poszanowania konstytucji, jest1 zda 
ma, iż umiarkowanie więcej zdziałać może prze 
c*v alkoholowi, niż jaskrawe zakazy i paragra 
fy prohibicji.

W  ten sposób stanie kandydat demokrata 
Smitn do walk; wyborczej, jako przeciwnik 
ostrej prohibicji, co jednak stoi w sprzeczności 
z „suchym“ programem jego partji. Nic też 
dziwnego, że przyjaciele Smitha dopuścili do 
odczytani.* kanJj dack:ej depeszy dopiero po 
zamknięciu obrad konwentu partji, tak, że 
ostrze krytyki post factum straciło na ciętoSci. 
Mimo wszystko jednak różnica zdan w partji 
demoKratycznej w sprawie prohi hicji nie przej 
dzic Le2  e^ńa W Ameryce są bowiem zdatna, 
iż partja, która okaże w listopadzie sympatję 
dla alkoholu, dozna w wyborach porażki. Je  
śli jednak przyjęto i uchwalono kandydaturę 
Smitha, to fakt ten przypisać głównie należy 
km u, iż w amerykańskiej partji demo krat ycz 
nej nie 'widziano drugiego człowieka, któryby 
gwarantował choćby w przybliżeniu tak po
myślne widoki w walce wyborczej. W  każdym 
razie antypoda Smitha, HooYen mieć będzie w* 
ręce atut niezgody w partji demokratycznej,

wobec czego dla przeciwwagi wysławiła parija 
demokratyczna na stanowisko wiceprezydenta 
kandydaturę senatora Kobinsołma, przynależ
nego do kościoła .melodystów- Partja republi
kańska, nie wykazująca chwilowo w łonie 
swym rozbieżności, a co za Łem idzie i koniecz 
ności kompromisów, uważa się w danej chwili 
za silniejszą. Nie ulega też wątpliwości, że wal 
ka wyborcza w Stanach Zjednoczonych będzie 
tym razem starciem się dwóch osobistości: któ
ra z nich zwycięży, naprawdę zawisnąć może, 
jak się to mówi, na włosku.

iNe wdając się tu jednak obecnie w progno
styki wyborcze, chcemy się jedynie zapoznać 
bliżej z osobistością kandydata partji demokra 
tycznej, nazywanego popularnie wśród przy
jaciół skróconym imieniem „Al“ (imiona Smi
tha brzmią: Alfred Emanuel). Ci, którzy osobi 
ście znają kandydata demokratów, uhzymują 
nie bez racji, że już w tym przydomku dopa
trzeć się można wyraźnej różnicy charaktery
zującej indywidualność Smitha; powołują się 
oni tu na to, że kontrkandydata republikańskie 
go Herberta Hoovera nikt nie nazwałby w Arae 
tyce „Bertie1. tytułując go zawsze „sir Her
bert". ---------------

Drobny ten napozór fakt istotnie z miejsca 
tłumaczy nam niejisdno: to po pierwsze, że 
Sm;th zdradza wyraźne piętno człowieka ludu.

Istotnie Smith est plebt ishiego pochodzenia, 
odznacza się roześmianą pogodą, ale i ruba
szną stanowczością. To też przyjaciele jego chę 
tnie lubują się w zestawianiu go z jednej stro
ny z Lincolnem, a z drugiej z Roseeveltem Po 
pubularność 55 lat liczącego Smitha jest w No 
wym Jorku bardzo znaczna. Wybór jego na gu 
bernatora, wielkiego Jorku uważają w A mery 
ce głównie za jego osobisty trjumf, nie tyle zaś 
zwycięstwo partji. Dziś piastuje Smith urząd 
gubernatora po raz czwarty już.

Karjera Smitha jest iście amerykańska. Bie 
guny jej sięgają z jednej strony nizin chłopca 
sprzedającego gazety, a z drugiej władzy i 
wpływów gubernatora największego kolosa 
świata Jest tc człowiek o doświadczeniu żytio

wem, nie zaś człowiek książki, i\>, że Snńiłi 
jest katolikiem, a jak jego bliscy -tw:?rdz:jfcwie 
rżącym Matoiikiem, nie jest d m ju.uom v* tc -  
keiarskiej Ameryce. Piusem nic- jeM tiuńi rów- 
nież j to, że jest oo stosunkowo łagodni..' ufpó- 
sóbionym wobec imigracji, ja Ukoi wici: zapew
ni mu to glosy wszystkich nowych obywiteii 
amerykańskich przybyłych zwłaszcza z połu
dniowej i wschodniej Europy.

Ten stosunkowy „filo-imigraniyzm" równo
waży fakt, że Smith uchodzi w Ameryce za. 
,,stu-procemowego“, który pozalcm nie ruszał 
się z Ameryki i nie okazywał większego zainte
resowania Europą i jej polityką, fo ostatnie 
przemawia jednak już także i na jego nieko
rzyść, gdyż da wrogom w ręce broń atiakującą 
jego nieznajomość spraw całokształtu poiiiyki 
światowej. Niezależnie jednak od tego, jak spra 
wy stoją, nie od rzeczy będzie poznać główne 
wytyczne wrażeń, jakie niedawno na łamach 
prasy berlińskiej ogłosi,1 bawiący ostatnio w 
Ameryce reporter w wielk.m stylu, Arnold Hóf 
riegel.
Dużo konkretne. treści w zdarzeniach tych ni©. 
znajdujemy, ale mimolo wyłuskać z nich mu- 
żehy kilka ciekawostek o społecznej działalno
ści kandydata demokratów, zwłaszcza na tere
nie opieki nad dzieckiem a nadto nieco pikante 
rjma temat jego exteneur, przypominającego 
żywo fizjognomję irlandzką. Otóż Hóllriegel 
mówi o „kartoflowym" nosie Smitha i jego 
dwób jasno-niebieskich oczach, przez które 
przebija pogodny humor. Twarz Smitha jest 
podobno wybitnie czerwona, ale wąskość jej 
zdradza już Amerykę, a delikatnie zakrojone 
usta kontrastują wyraziście z górną częścią • 
twa, zy Twarz ta zdradza charakter sensytyw 
ny. Ręce wskazują na potężnego, lecz nerwowe 
go mówcę i na silną wolę; głos barytonowy, 
nieco rubaszny mówi jednaa o pogodzie. Ojciec 
„Al" Smitha był podobno irlandzkim woźnicą, 
Smith mówi też do pewnego stopnia akcentem 
narzecza irlandzkiego imigranta Imigranci ij - 
landzcy stanowią w Ameryce niejako odrębną 
klasę, przeciwstawiającą się w pewnej rmerze 
Anglo-sasom zachodnim, za których reprezen
tanta uchodzić mógłby obecny prezydent Coo- 
1 dge. Ta partja „irlandzka" zdobyła już Nowy; 
York, teraz zaś sięga po dalaze wpływy.

lak jednak ta rozgrywka w jesieni br. wy
padnie, trudno narazi© przewidzieć.

OSIP DYMÓW .

Spóźnienie
— i Trudno wprost uwierzyć, jak ten człowiek byl 

szlachetny i subtelny. Kryształowy charakter i czy
sta, dobra dusza. Nie bytam godna jego, nigdy. A 
Jak mnie kochał, jak bardzo mnie kochał...

■Mężczyzn*, do którego kierowała te słowa, za- 
°iilkł. — Był dobi ze .wychowany i czekał, aż paiji 
®r*cplacze sześć sw ych łez. Poczem  zagadnął ją, 
°*<lając swemu głosowi ton odpowiedni do okolicz
ności.

Przepraszam, czy mówiła pani o swym mężu, 
tŁy  o ,yą j J r u g i m ?

Pani Giha przetarła swe duże, m arzące oczy, we
stchnęła j odpowiedziała ze smutkiem:

-r- Obaj kochali mnie bardzo, nie wiem nawet, kto 
Witfeej, J -  mój mąż, czy komendant straży.

—  Co, —  spytał zdziwiony słuchacz, — nazwijmy 
Ło Zygmuntem, — naczelnik też nie żyje?

Pąni Glna ugryzła się w czerwone, zbyt czerwo
ne może wargi, jak ktoś, kto gotów jest płakać, lecz 
cafcje, że mu płakać nie wolno.

1 Tak, I on-um aił. Już nie żyje. Dobry, mądry' 
człowiek. Nie godna byłam jego miłości. TJeraz du- 
łam** ’ro* um*®łu' Ach> i5'1 mu strasznie dokucza-

— Komu? u_ g.pytgj Zygmunt, który choć miał 
°  d  n ^ ° W*' tutał nie lłie mógł zrozumieć.

ra n r  urna i ncżela jpogłądać w dal w zamyśle
niu, ujrzała p,'zesalość, dwa groby i z melancholij
ną kokieterj wstrząsając główką, rzekła:

— Ubu. Najpierw dokuczałam memu mężowi, a 
Pftrwn przyjacielowi.

— I dlaczeg,. proazę pant, Ia co?
Bp rpnie kochał,

—. P r»epra'zaraj,ktu’  ,
— Ofeąjj al*ipfąrw mój.gmt, Ubóatwigl tuut, Nie

rozumiałam gc-. przyznaję s.ię do tego otwarcie. To 
był człowiek nie z tego świata. Ileż to razy błagał 
mnie ze Izami w oczach: „Gino, czego chcesz ode- 
mnie? Dlaczego mnie zabijasz? '1 Nie słuchałam go 
jednak, nie wierzyłam mu

— Lecz dlaczego, moja droga Gino?
— Niech pan tak do mnie nic mówi, nie jestem 

pańską Giną, — odpowiedziała i wysunęła swoją 
dłoń z jego ręki. — Nie wierzyłam mu, ponieważ 
kochał mnie jego przyjaciel, a raczej mój przyja
ciel. Tego zaś nie mógł zrozumieć mój mąż.

— Niech pani wyraża się zrozumiałej, nie rozu
miem zupełnie, o co chodzi, — rzekł Zygmunt.

— Pan wogóle nic nie rozumie. Jak pan'śmie po 
równywać się z moim zmarłym mężem? — Dopie
ro po jego śmierci zaczęłam mu wierzyć. Wówczas 
pojęłam, co utraciłam. Była to ciężka kara.

— Dlaczego mąż pani umarł? Był przecież jeszr 
cze taki m.oJy.

— Nie chciał żyć dłużej. Muzna rzec, iż ja go za
biłam przez brak serca! Widział wszystko, widział 
i milczał! Taki.bohater, taka dusza!

— A cóż było do zobaczenia?
—  Cóż było do zobaczenia? — odpowiedziała z 

wyrzutem, lirycznie nastrojona, piękna kobieta. — 
A naczelnik straży? Przychodził dc nas dwa razy 
dziennie, a gdy mój mąż wyjeżdżał, to nawet i trzy. 
i przytem był on ;cgo przyjacielem! Przynajmniej 
tak. się nazywało. Może więc pan sofcie wyobrazić, 
jak dusza jego cierpiała z powodu tej strasznej sy
tuacji! •

Zygmunt przerwał.
— Właściwie znów zgubiłem myś! przewodnią, 

czyja dusza?
— Naturalnie naczelnika straży. C ;ęsto, gdy mó 

wiłam, Iż-nic kpeha mnie naprawdę, odpowiadał:
— Gino, moja jedyna, dlaczego nie wierzy**, iż 

cię kocham?
— Akurat ;o samo \* mowie*

— Niech pan mńczy, jak pan fenie si„ z s ta  
równ; wac?

— Dlaozsgu? ca.
— Nie, to ia mówiłam ido niego No j  natwałnś* 

bardzo go o bjtjt. j .
— Czy to było już po śmierci para1 męża?
— Przed śmiercią męża. Tego nie mógł ora znłedćj 

Kosztowało go to życie. Tak przynajmnie, l_6wtt 
Wiktor.

— Kto to był W iktor? — zaczął Zygmunt, który,
znów przestał pojmować.

— W iktor BI urn, dentysta. Przecież dla niego me 
czytam tego biednego, szlachetnego, spokojnego n&« 
czelnika straży. Wówczas jeszcze go nie pojmowa
łam. Byłam ślepa! Cdzie miałam wówczas oczy?I

-  Gdzie pani ma te ;az  swoje oczy? Czy pani nie 
widzi, że... — zacz! Zygmunt, lecz pan. CŁna jmze* 
rwała.

— Miaiam wybór między bohaterem naczelnikiem 
straży i łotrem W iktoren i jego wybrałam nie
szczęsna 1

Próbowała znów zapłakać, iecz w tej samo 
chwili Zygmunt zapalił papierosa, z p’nczu się więc 
nic nie zrobiło.

— Czy Blum był rzeczywiście takim łotrem? — 
spytał Zygmunt.

— Łotrem? W iktor?! Tak myślałam wówczas! 
W międzyczasie przekonałam się jednak, że jest 
wprost odwrotnie. # ,

— W jaki -posóli przekonał on panią? — spytał 
Zygmunt. — Niech pani mi powie, bowierr, i ja chcę 
panią przeKonać iż kocharri panią i jestem gotów di?, 
pani wszystko uczynić.

— Już znów mówi part o sobie, egoisto, — prze
rwała pani Gina. — Wiktor nie mówił, on czuł i prz# 
żywal! Kto włe, czy on żyje.

Znów chciała płakać, lecz przeszkodził jej puląejr

iD ahw y ciąg  n a  ąlrouto 10J
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W kalejdoskopie prasy
„OSTATNIA PRÓBA" — NIE UDAŁA SIĘ.
Sanacyjno-konserwatywny „Dzień Polski" w

ten sposób ocenia sytuację, jaka wytworzyła 
się w związku z oświadczeniem marszałka Pił 
suełskiego:

Marszałek Piłsudski zupełnie świadomie, jak 
gdyby nie chciał pozostawiać żadnych złudzeń, 
podkreślił niezmiernie silnie przepaść, istniejącą 
między nim a Sejmem. To, co do. tej pory ino-, 
■gło się wydawać jeszcze wątpliwe, co mogło 
(być komentowane bardzo różnorodnie, co wre- 
.szcie, przynajmniej pozornie, nie wykluczało 
możliwości porozumienia choćby tylko w zasa
dniczych sprawach, wszystko to obecnie należy 
i już do przeszłości. To, co kiedyś powiedział 
marszałek Piłsudski o ostatniej próbie współ- 
jpracy z Sejmem, nabiera teraz dopiero konkre
tnych kształtów. Z tego, co mówi oświadczenie, 
fwynika zupełnie jasno, że „ostatnia próba" u- 
(znaua została za nieudaną, a deklaracja jest te
go jak gdyby uroczystem potwierdzeniem.

Stanęliśmy — kończy „Dzień Polski" — wo
bec „sytuacji nowej ze wszystkiemi jej konse
kwencjami".

CO BĘDZIE Z LITW A?
Rokowania komisyjne polsko-litewskie w 

W arszawie d Kownie wykazują zupełną — bez 
nadziejność. Litwa żąda uznania Wileńszczy- 
zny za „terytorium sporne", obecnej granicy 
polsko-litewskiej za „prowizoryczną linję de- 
markacyjną", a w końcu zclern i ii ta r y zo wauia 
pasa granicznego w szerokości 50 kim. Na to 
Polska nigdy się nie zgodzi. Co wobec tego 
ro b ić ?

„Głos Narodu" radzi polonizować na gwałt 
WSeńszczyznę :

W  okresie, w którym podpisany ma być an
tywojenny pakt Kelloga warto chyba posłu
chać opinjł francuskiego senatora Jouyenela, 
nie tylko wielce wpływowego i doświadczone
go polityka, ale i znanego powszechnie, szczere 
go bojownika silnej i niewdającej się w kom
promisy Ligi Narodów-
i Otóż w udzielonym ostatnio wywiadzie o- 
jświadczył de Jouvenel jednemu z dziennika
rzy niemieckich, że zdaniem jego pakt Kelloga 
;wyda rezultaty konkretne. Przyczyni się mia 
u owicie przedewszystkiem do wyjaśnienia spra 
wy, a zatem przysporzy światu uczucia moral
nej pewności. Nawet bez specjalnych sankcyj 
efektywnych nie będzie teraz mogło żadne pań 
fctwo naprzekór publicznej i powszechnej opi- 
nji świata wichrzyć i stać się powodem wojny.
■ Także prace wokół rozbrojenia będą teraz 
mogły pójść szybszem tempem naprzód- Tutaj 
wyznaje de Jouyenel szczerze, iż nie uważa za 
usprawiedliwioną powolność prac rozbrojeniu 
W ych. Teraz jednakże wierzy de Jouvenel, iż 
na znaczeniu zyska rozbrojenie duchów w wro 
gfich dotąd względem siebie państwach, a to 
tern bardziej, im więcej intensywną będzie ak
cja innych członków Ligi Narodów, a zwła
szcza sygnalarjuszy paktu Keiloga

W  tern miejscu czyni rozmówca z de Jouve- 
nelem uwagę, że mimo wszystko praca nad roz 
brojeniem musi się wydać, mocno wytpbwa, sko 
ro  pieczę nad nią porucza się fachowcom woj
skowym, bo czynić to wszak musi wrażenie 
analogiczne temu, gdyby naprzyklad walkę z 
prostytucją powierzono komisji składającej się 
z — prostytutek Uwaga ta była oczywiście naj 
zupełniej po myśli dc Jouveneia, który wyto
czył przed forum opinji publicznej ostrą kry
tykę metod Ligi Narodów i polityki Francji w 
Genewie, co też doprowadziło, jak wiadomo, do 
ustąpienia senatora z delegacji francuskiej 
przy I-idze Narodów.

O ile idzie o aktualne błędy Ligi Narodów 
uważa de Jouyenel za gruby grzech, źe kon
flikt wlosko-jugoslowiański nie znalazł się na 
wokandzie genewskiego areopagu Poddanie te

Nasza polityka musi pójść w kierunku takiego 
pogłębienia między Polską a Litwą różnic na
rodowych, gospodarczych i kulturalnych i takie 
go spolszczenia Wileńszczyzuy, aby sama myśl 
o przyłączeniu Wilna do Litwy przedstawiała 
się jako absu.r0, jako niebezpieczeństwo naro
dowe dla Litwy, jako groźba dla pokoju. Przyj
mijmy zerwanie stosunków polsko-litewskich 
jako stan normalny i uważajmy, że Litwa jest 
od Polski tak daleką, jak naprzyklad Australia. 
Niech w myśl życzeń Kowna Litwini odzwy
czają się od jeżdżenia do Wilna, a  Wilnianie do 
Kowna. Nieclt wytworzą się dwa zupełnie od
rębno obszary, które nic a  nic nie łączy. Prze
stańmy się denerwować brakiem stosunków z 
Litwą i mowami p. Waldeniarasa.

Tc cyniczni© brutalne wskazówki daje or
gan, który w teorji stale, „walczy" o prawa 
dla mniejszości narodowych!... 

„Czas" sądzi, iż  rokowania z Litwą nie są 
stratą czasu i atlasu:

P. Waldc-maras każdym nowym swoim kro
kiem zmierza do zwolnienia nas od zobowiązań 
zaciągniętych w Genewie, czyli podipiłowuje 
gałąź, na której siedzi. Całe bezpieczeństwo 
Lfrwy wisi na słowie, danem przed kilku miesią 
cami w Genewie, -a brzmiącem „pokój". Źe zaś 
niedługo rok upłynie od chwili, w której było 
wyrzeczone, przeto jest wszelka pora wytłuma 
czyć Litwie, że jeśli i obecne rokowania skoń
czą się na tern. co poprzednie, t. j. na niczem. 
to Polska do dalszych rozmów nie zasiądzie, 
ale trzymając się tak przewlekanego przez Li
twę stanu „ni pokój, ni wo-jna“, zostawi sobie 
decyzję, kiedy stosować pierwszy, a kiedy dru 
gi. Ostatecznie nigdzie nie jest powiedziane, że 
prawo inicjatywy musi mieć zawsze Litwa.

go konfliktu pod obrady Ligi Narodów wzmo
cniłoby normalny jej autoryteL Niema bowiem 
dla związku genewskiego, a cc zatem idzie i 
dla członków Ligi, a zwłaszcza ■ też dla wielkich 
mocarstw, niema dla nich — powiada de Jou- 
venel — większego niebezpieczeństwa, jak to
lerowanie dwuznaczności i dwutorowości I-igi. 
Dwulicowość ta zdradza bowiem niemoc Ligi, 
skoro areopag nie obraduje nad zagadnieniami 
pierwszorzędnej wagi. De Jouvenel jest bo
wiem wciąż zdania, że Liga Narodów mus-i wy 
kazywać i posiadać własny byt, własne oblicze 
i własną działalność, której musi strzec na pod 
stawach wysokich zasad moralnych stanowią
cych wszak jej fundament.

Jeśli jednak Liga Narodów zbacza z tej dro
gi i staje s-ię rodzajem politycznego instrumen 
tu w rękach mocarstw czy leż niektórych tyL  
ko mocarstw, chroniąc ich interesów, areopag 
genewski straci zupełnie zaufanie świata i nic 
będzie mógł być tym instrumentem rawot, za 
jaki uchodzi obecnie. Można sobie dalej dy
rygować europejskim koncertem, ale zdaniem 
senatora de Jouvenela takie stawianie sprawy 
szkodzi tym doniosłym interesom, których orę 
downiczką jest Liga Narodów-

Senator de Jouyenel podkreśla tu również, 
że ojczyznę swoją Francję zawsze uważał i 
uważać będzie za szermierkę małych narodów 
i spraw pokoju; nic też dziwnego, że jego zda- 
lUem winna Francja idee swoje kontynuować 
właśnie na terenie Ligi. Tymczasem zaś nie mo 
ż,na obecnej polityki pokojowej, jak ją prowa
dzą mocarstwa, a zwłaszcza Anglia i Francja  
uznać w formie obecnej za celową i skuteczna. 
Jak dotąd, poshiguj'ą się howiein jedynie dro
bnymi środkami celem wyminięcia kweslyj o 
groźnym charakterze, albo też kwestje takie 
rozstrzyga się nie wedle zasadniczych wytycz
nych Ligi Narodów, ale naskutek politycznych 
rozważań i rachunków pośledniejszej miary, 
śm iała i wysoka pod względem moralnym i 
prawnym postawa Ligi Narodów byłaby w 
chwili obecnej nietylko aktem odwagi ale leż 
zarazem politycznie skutecznym aktem, z któ

rego korzystaliby wszyscy: nawet ci, którzybj; 
myśleli, że są jego ofiarami.

Trudno naprawdę do tych głęboką troską o  
los współczesnej Europy i pacyfizm podykto
wanych słów de Jouvenela coś dodać od sie
bie Ale trudno też z drugiej strony zgodzić się 
z term by takie właśnie siły jak senator de  
Jo u v en e l usu w ały  się od a k t y w n e j  współ
p racy  nad ja ś n ie js z ą  dolą naszego jutra poli
tycznego i gospodarczego... (T*X

ROZMAITOŚCI

Troski hiszpańskich uczonych
Causa Don Carlos — rediviva!

(at) Dwóch hiszpańskich profesorów  kłóci s ię  
teraz zawzięcie o  to, czy je  domysły na 
śm ierci Don Carlosa są słuszne? Czy Don G ar 
los został otruty, jak  twierdza jeden z nich, czyj 
też um arł śm iercią naturalną, ja k  utrzymuje dru
gi. W związku z tym sporem zw rócili się oby
dwaj profesorow ie do rządu hiszpańskiego, by ten 
pozwolił na ekshumację prochów nieszczęśliw ego 
infanta. Tak przynajm niej donoszą z Madrytu.

Inna rzecz, czy po około 350 latach od śmierci 
Don Carlosa uda się już coś stwierdzić W -jego 
spróchniałych kościach? Cóż z tego, skoro o  w ie
le trudniej jeszcze powstrzymać profesora i  prze
konać go o  czemś, skoro ma to  stać w sprzeczno
ści z wymyśloną przezeń hipotezą.

Ja k  wiadomo, śp. Don Carlos urodzony w Lip
cu 1545, a zm arły w lipcu 15G8, w 23-cim roku ży
cia , był słabowilem dzieckiem. Matka odutnarła go 
wcześnie, a wychowywała go siostra  o jca . Ponie
waż już wcześnie w ykazyw ał ślady ch o ro b y  płuc

inierozgarnięcie, pogodzono się z myślą, że Wła
śnie dlatego dobrze będzie oddać dziecku rządy 
w H iszpanji.. Don Carlos, nie troszcząc się jednak 
narazie o to, oddawał się  przedewszystkiem alko
holowi j kobietom Pewnem jest, że pewnego dnia 
z jaw ił się w komnacie następcy hiszpańskiego 
tionu król F ilip  II. ze św itą, poczem Wśród nie- 
slwierdzonych okoliczności zmarł w krótce biedny 
infant.

Dopiero Saint Real przekazał światu relację  o  
w ielkiej miłości Don Carlosa do macochy i g ł a 
dzeniu go wskutek lego przez siepaczy Filipa. 
Oczywiście, że re lacja  ta nie byłaby zrobiła swe
go wrażenia, gdyby nie był się do nie; zabrał F-ry 
deryk Schiller, którego dram at długo jesaoze 
istnieć będzie po śm ierci owych szanownych pro
fesorów  hiszpańskich, zabiegających teraz o eks
humację zwłok Don Carlosa.

O ile idzie o ten fakt ekshumacji, to zdaje się, 
że Hiszpanie m ają narazie inne troski. Cieszą się 
zapewne, że dyktator hiszpański idzie na urlop, 
względnie, że się żeni, czy ożenił; bardzo mało 
zaś chyba okazują zainteresowania kw estją, czy i 
j  ik zamordowano Don Carlosa przed około 350 
łaty.

Z dziejów tragicznych pomyłek 
sądowych

12  lat w więzieniu •— niewinnie
Znany casus Jakubow ski każe przypomnieć So

bie także inne tragiczne pomyłki sądowe w Niem 
czech. I tak, jak teraz przypomina prasa niemiec
ka, w Jutym 1911 roku zdarzyło się, że 
skazał niemiecki sąd przysięgłych w miasteczku 
Glatz tam tejszego rzeźnika Edwarda Trautm ajina 
tu  karę 15 lat więzienia za rzekome zamordowa 
nie robotnicy lśnimy Sander. Prokurator żądał 
wtedy jednak kary śm ierci i  wdrożył rew izję do 
sądu Rzeszy, ale rew izję odrzucono. Trautm ann 
.spędził 12 łat w więzieniu, aż do roku 1923. Uwol 
niono go dopiero wskutek wzorowego zachow a
nia się w więzieniu. Trautm ann stale zapewniał 
o sw ojej niewinności, także już po odsiedzeniu 
kary. Kiedy zapoznano się z długą „ l is tą . m or
derstw " zbrodniarza nazwiskiem Denke stw ier
dzono, że także Emma Sander była o fiarą  tego 
niem ieckiego Landru.

Kiedy jednak TrauUnann zapewnia? o  sw ojef nie 
winnośei nikt tnu nie chciał wierzyć, & prokura
tor zakończył swe plaidoyer słow am i; „Panow ie 
przysięgli, żądam zniszczenia te j b eslji w  Ludz
k iej postaci!‘‘ Trauim ann był jednak naiprawdę m e 
winny, a spraw a jego je s t jeszcze jednym doku
mentem okropnych pomyłek sądowych, ja k ie  się  
niestety od czasu do czasu zdarzają.

loiiioraftijtiUoi! I i i i “

Jedncm słowem — źle! (b)

De Jouvenel znowu przestrzega Ligę Nar.
Polityk francuski o pakcie Keiloga i błęd ach  Ligi.
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Kahalna kampania w
Przed wyborem! do kahału 

w Tai nowie
(K or. w l). Tarnów , 4 Lpca.

T u tejsze  organizacje sjonistyczne przystąpiły 
{n i  do energicznej propagandy przedwyborczej. 
9t  ubiegłą niedzielę L bm. odbyło się pierwsze 
w ielkie zgromadzenie przedwyborcze w sali „Sa
la  B eru ra‘‘, k tóre w ykazało żywą jak  zawsze sym 
p ałję  u przew ażającej części ogołu żydowskiego 
Ola na&togo programu kahr toogo Świetne przemó 
WtezJe wygtosił prezes K«m Lou. Qrg. Sjon. tow. 
Nafger. M jw c j w skazał na trzykrotne zwycięstwo 
tjooistfiw  przy w yborach kahalnycb w okresie 
low oiennj-ni om ówił dokładnie program kahalny 
nartp  s jonistyem ej, a wkońcu rozpraw ił Bię z 
Łł^n^^tn j e  świeżym noworodkiem politycznym 
pa. etócy żydow skiej, k tóry  nazw ał się „żydow- 
plri««i stronnictwem ludowem“, a który dowclpni- 
h ,  nazyw ają .żydowskim klubem rozbitków dla 
Wfcpółpo acy C wiceburmistrzem drem Mutzem'1.

Przem aw iali nadto tow. Goetzler imieniem srMl- 
taracht* 1 tow. dr. F e lg  w Imieniu „Hitachdułu", 
fnwpMi zgpomadzewJo przyjęło wśród burzliwy cli 
Ofcla^kóW Jeunoinyślrie następującą rezolucję:

„Zgromadzanie przedwyborcze, odbyte dnia 1. 7. 
19L‘, w  sa li »Safa Barura*' zagłada energiczntf 
jprateot przeciw  ni“odpowiedzd Inemu tworzeniu 
iw y d i  kotery j J batery jek  partyjnych, pozbawio
nych duszy i  programu, r wprow adzających li ty l
ko cłu o s i  deaou je n tic je  w ulicę żyoowską.

Zgromadzanie uznając niespożyte zanługi do 
tjdbccasow ej reprezentacji sjooietycznej około o- 
beocęj go.podarki la h ° ln e j w  Tarnow ie wzywa 
pwywouców tut. p artji s joaist. do kontynuowania 
nieubłaganej w alki z wszelki emi próbami restytu
owania systemu osobistych am blcyj i prywaty, z 
jakiejkolw iek strony one się odezwą i zaleca kon
sekwentnie prowadzić kampanję aż do zupełnego 
Łwycdę^i.wa sjonlstycenego programu kabalnrgo.

Zgromadzeń'e postanawia wszelkiemi siłam i 
poprzeć organizację sjonistj orną w w alce z wszel
kimi ciemnymi elementami, które demagogią i o- 
szo»erstwąnu chcą torow ać sohie drogę do zaw in
i ę c i a  1 zanrzepiszczenia jedynej żydowskiej in
stytucji autonomicznej, jak ą  stanow i kahał w go- 
W e '* .

PUŁK. DR JO Z EF MIDSES, Naczelny Rabin W. P.

Kwestju imion żydowskich
(Dokończenie.).

Szwa mobile (na) oddaje się również tylko nie- 
i ody przez samogłoskę posiłkową, np. str. 4. nr. 
ÓS. Cew i str .13. nr. 216. Szemaja, ibid. nr. 217. Sze- 
m arja, Ibid. 216. Szelomo str. 19. nr. 54. Genendęł, 
zaś str. 12. nr. 1%. Pinchas s tr  13. nr. 220. Szmuel 
ibid. nr. 221. Srneur ibid nr. 222. Szraga str. 44. 
nr. 198. Mńiel, Ibid. Mnyel i ibid. Mnyl.

Tejsam eJ llte ize  i lomgurn (chlrek gadol) raz od
powiada 1, a Innym znowu razem Y, np. str. 20. 
nr. 75. Jed jda, ibid. nr. 77. Jehudit, natom iast str.
12. nr. 78. Syna] str 21. nr. 78. Je h u d jja , a str 7. 
nr. 117. Jedydja.

Taksam o literze i breve (chlrek katan) przeciw
staw ia się jużto i, jużto też Y , np str. 3. nr 52. 
Chilkja, ibid. 64. Chizkja, ibid. nr. 39. Binjam in, a 
t. drugiej strony na str. 4. nr. 57. Cydhja, str. 17. 
Cypora, ibid nr 32. Cyjona.

L iterę „a jin " ze sam ogłoską chatef- patach raz 
UWzg'ędnia się i transkrybuje przez a, a innym 
razem me, np. str. 40. i  42. Jaków , zaś str 114. 
Jauwec.

D agesz forte (chazak) kilkakrotnie oddano za- 
pomocą republik a c ji, przeważnie zaś niie np. sir 
3. nr. 45 Gh rggaj, str. 15. nr. 238. Zakkaj str 17. 
nr. 23. Cha agi t, natomiast str. 7. nr. 104. Imanuel 
str. 10. nr. 158. M atyijahu, sir. 13. nr. 210. Szam aj, 
str. 17. nr. 24. Ohaja, str. 25. nr. 130. Szoazana itd.

f “Tzy n.pu®obności tej wymienię brak zasadniczy, 
14 -mona pisane alfabetem hebrajskim  — podkre
ślam słow o „alfabetem*', ponieważ w rubryce tej 
Znajdują się w  rzeczywlistości nietylko heb. aj- 
fL ie imiona biblijne, lecz także aram ejskie oraz 

nabyto w djasporze — nie są wokalizowane 
lj- >ą bez sa-uogłoeek. Skutkiem tego tylko mogły 
się  W kraść pewne charakterystyczne om yłki, jak  
>p. str. 13. nr. 207. Szalom, zamiast Szallum, str. 
16. nr 13 Bas ja , (sam. B is  ja ) , str. 22. nr. 106. Noe- 
®-i, *am . Noomi, str. 23 nr. 108. Obliwa, zam. Obo- 
Uw«,

U utuoo dJasDoralnych uderza nierówne piso
wnia w  i $ r  jb  końcowej raz litera  „jud‘* raz k o -  
wu „a jin " odjwwiada oźw-ękow: oddawanamu w

„NOWY DZIENNIK" piątek 6 VII 1928

,W tym tygodniu odbyło się również kanełytuu- 
ja ce  zebranie partji w iceburm istrzow skiej, na któ
re j p. dr. Mutz wyłuszczył swój progi am. Nie 
chcielibyśm y ironizow ać tego ekspose, ale tru
dno istotnie powstrzymać się od satyry Oto pod
kreślano ważność świadectw ideutycznofci, w ra 
zie w ojny zasiłków  wojskowych dla żon z m ał
żeństw rytualnych itp. Nie przeczymy ocryw iśoie, 
jakoby taka pomoc nie miała w ielkiego znaczenia, 
ale z drugiej strony nie je s t to  chyba żaden pro
gram polityczny, choć ze względu na aspekty wo
jenne nie można me odmówić pewnego daieko- 
widziwa... W ielka szboda, że p. dr Mutz wdeptał 
w takie brzydkie błoto, a teraz brnie w niem dalej 
konstruując dla humorystycznej p artji równie nie
poważny program. Ludność żydowska z hiumorem 
patrzy na te harce wyborcze p. dra Miitza i jego 
„partji"...

P R Z E G L Ą D  GOSPODARCZY

Rynek węglu
W  tygodniu ubiegłym, Ij. od 25 do 30 czerwca 

br., przywieziono do W arszawy ogniem 6,100 ton 
węgla, z czego 4,600 ton dąbrowskiego i  krakow 
skiego, a l ,5 u 0 io n  górnośląskiego Przeciętnie 
więc przywożono dzif nnie 1/200 ton. Z ogólnej licz
by transportów  węglowych otrzym ał około 35 
proc. W ydział Zaopatrywania m st. W arszaw y. 
Mimo ato unkowo m ałej ilości węgla na rynku, 
sytuacja na giełdzie nie jest mooua, Składnicy za
kupują tylko minimalne ilości, wskutek czego za- 
potrzebowanie jest tak słabe, że azęść nawei w a
gonów pozostaje na osiowem. T ranzakcje  w ty
godniu ubiegłym dokonywane były w hurcie na
stępująco: I  gatunek węgla górnośląskiego i dą
brow skiego — tg do 49 zł. za tonę, I I  gat. — 40 
do 44, I I I  gat. -  34 do 37 /ł.

Ceny węgla w kopalniach są niezmibnione i  
kształtują się za 1  tonę franco wagon kopalnia w 
zloty ch następująco: 1 ) węgiel górnośląski: gru
by — 36, knsika I i  I I  — 36, orzech la  — 36. o- 
i-7ech Ib  — 31 50-32,90, orzech I I  —  2 9 ,5 0 - 3 0 ,4 0 -  
31,20, gorsze gatunki — 26,30, groszek 22.50—23,50 
—24,60, węgiel drotny I — 23,40, drobny I I  — 
17,90—18,20, grysik przesiewany — 17^h>t-.?.<,50,

transkrypcji przez literę e niezmiennie. Np F e jte l, 
Kopei, Memdelil) zaś Alter, Anszel, Bendet2).

Dlaczego raz str. 15. dano zgłoskę sia przez 
szia3) w imieniu Zusia4), latam iast zresztą stale 
przez sia5) porów naj stronę 17. nr. 27.6).

Przykłady powyższe nie wyczerpują bynaj
mniej wszystkich napotykanych typów niekonse
kwencji, ale sądzę, że one w ystarcza do urobienia 

obie pojęcia o niedoskonałości lego wydania pod 
tym względem. Niemniej przytoczę jeszcze kilka 
szczegółów dla lepszej charakterystyki. Co się ty
czy doboru imion, uderzają niektóre jako  całkow i
cie egzotyczne i w zupełność, nieużywane n. p. 
Am asja str, 1. nr. 11. albo Je h a lja  str. 20. nr. 74 
Wbrew tradycji ustalonej już przeszło trzy wieki 
(Kwon llaezer g 129) występują imion? djasporal- 
ne z Literą hej na końcu-za wypitkiem wszakże a- 
ram ejckich oraz sporadycznie niektórych djaspo- 
lalnych, np. Lima7) str, 9. nr 149, Lipa8) ibid. nr. 
150, w których pisze się alef. Tosam o dzieje się z 
literą waw. którą transskrybuje się z reguły 
pi zez u, ale i przez y, np. Zyndel9) str. 15. nr. 250, 
obok str. 15. nr, 248. ZuismanlO), albo ibidem nr 
252 Zusia.1l) a nawet niekiedy zapoinocą innych 
liter i lub e np. Belnisz 12) str. 2, nr. 32, Biem13) 
sir. 3, nr. 40, GnesjaH ) str. 19. nr 55.

W jak i sposób jest M argalit transkrypcją imie
nia M argaliot, str. 22, nr. 95? Imiona Gita i Guta 
na sir. 62 są w rzeczy samej identyczne a różnią 
się faktycznie jedynie tern, że jedną formę używa 
się w W ilnie a drugą w W arszaw ie. Do strony 
46, nr 237 gdzie pi zekreśla się formę Monisz na 
korzyść Manes zauważyć należy iż tradycyjna pi
sownia brzmi właśnie Monisz, względnie Munisz. 
A skąd bierze się Teodros 15) str 14. nr. 227. albo 
skąd Hlawna nr. 55?

Autor Spisu uwzględnił słus7 dwa typy i- 
mion wogóle. Jedne bardziej wierne wymowie 
tradycyjnej, aczkolwiek w danym wypadku sfar- 
dyjskiej, opai tej na bezpośredniej znajomości P i
sma Św iętego i języka hebrajskiego, a więc d ają
ce się stwierdzić za pomocą transkrypcji, ścisłe], 
zaś inne wzorowane pośrednio na greckim prze
kładzie, względnie na łacińskiej wulgacie, oraz na 
sposobie rozpowszechnionym urabiania brzmie
nia, a zwłaszcza końcówek, zgodnie z prawami 
cufooicznemi mowy polskiej. W kategorji drugiej

Str. 5

w ę^ el b a n ito  'drobny — 19,80, pospółka — 27.90, 
gtosgek pófoizesierwajny 17,40- -17,90—18.80, grysik 
p^praesle^s w>y 25—17,40, m iał 12,30—13. 2) węgieł 
dąbrow ski: gruby, t a t a  la i  b, — ora/, kostka 
I I  —  33,90-36 , orzech I -  2 9 ,3 0 - 31,60, orzćHi I i 
24, pospółiLa — 21,30, grysik 17, miał z grys-ł u 
11,70. miał 7,70. Do powyższych cen doi I cza się nu 
po: to rja  i  inne drobne wydatki 10  gr o-d tony. 
Hurtownicy otrzym ują od tych cen rabat do 10%.

Rynek owoców suszonych
1 ogałny import owoców suszonych, wskutek wa 

loryzaoji oeł, znacznie się zmniejszył, natomiast 
w ielkie ilości tych owoców szmuglowaue są do 
k ra ju  przez przemytników, którzy m ając towar 
nieoclony, mogą skutecznie Koiikurować z impor
teram i. Na rynku panuje obecnie spokój, zapotrze
bowanie je s t umiarkowane. Zapasy, zwłaszcza 
śliw ek suszonych, są na wyczerpaniu Owoce su
szone z nowych zbiorów nadejdą dopiero w dru
g iej połowie października. Notują w hurcie w 
W arszaw ie franco skład odbiorcy, na prow incji 
zaś franco fracht W arszaw a za 1  kg. w złotych: 
rodzynki Ciup Elrm e 5.20, Samos Cyp-o — 5.20, 
sułtaniu Auslesc prima — 6 50, korymtki — 3,1.0, 
migdały słodki fe wyborowe duie — 12,50 wywa
żone netto — 13, prima guziki (Aiorikoscnkerne) 
słodkie — -5,70, wyważone netto — 5,80, gorzkie 
3,55, wyważone netto — 7,9o, flstaszki chińskie 
hiałe —  3^0, tistasziki chińskie wy*uszozooe (A- 
rachit) — 4,20, śliw ki kaliforn ijsk ie  30/40 — 2,45, 
40/50 — 2,30, 50/60 -  2^0, 60/70 -  2.00, 7C‘/80 -  
1,90 80/90 — l ,8Tf, morele kaliforn ijsk ie  e stra  — 
8,6C, fancy —- 9,60, brzoskw inie kalifornijskie  fancy 
7,60, gruszki extra  —  8,10, ananasy w puszkach 
z skrzynkę zaw ierającą 24 puszek — 200, 

o . ■
POROZUMIENIA W  HANDLU DRZEWNYM.

Państw . Instytut Ekspoo łow y donosi, że w  Buda
peszcie odbyła się „onferei.Cfia czeskich i  rumuń
skich producentów drzewa onałowego, celem usta
lenia jednolitych cen i  warunków sprzedaży arze- 
Ws na rynku węgiea skim. Postonow, louo, ze cetem 
Ujednostajnienia tych cen i  warunków, powołana 
zostanie dc życia, specjalnie do tego przeinaczo
na spółką akcyjna. W obec koi ^ecaności Mczenia się 
z konkurencją produnentów kr«'.jowyih, jak  i  aft- 
gran czn y  h, nie należących do konw encji oraz 
dostosowani i cen drzewa do oer. w ęgła, nie nale
ży oczek'w ać większych zm iar w m ających obo- 
wuązyiwać warunkach koowŁ."^,jnych.

a S B S H B H H H B B B H B H H H H H H I
umieszczono również imiona całkiem obce o  ile  l  
nieb powstały w ciągu wieków in.’on» djasporol- 
ne, z którem i je  w ięc ideatyfikorw _no.

Dlatego ustanow ił autor dwie tabele co komu 
milsze. Ale i tu ta j da ją  się również zauważyć aut* 
czne luki i niejasności. I tak zacytuję na chyM  
tra fił ad apertum librum : str. 3. na. 50. dodany 
iest „Ananjasz" do „Chananja", a nie P«r analo
gi am równie* „Ananeł“ do Uharpneł". Autor a "  
Icca imionc jak  Tcrtu lian do TlrajteJa s ti. 14 nr. 
229. Hieronima do Gronema str. 6. nr. 97. lulb Dsu- 
zyUii do D rejzy, str. 18. nr. 45., ale o o ż n m s J  do
dać do B leazar? str. 4. n i. 64. identycznego fakty- 
cznde J.azarza, tak nowiem brzmi imię to  W T ał" 
pudzie Jeruzoł'im skunl6) Lazar, ; ko«e± w No
wym Testam encie w ów cirsn ej współczesne] 
transkrypcji greckiej Lazarom, taksam o iae w y
mieńuł (dla przykładu przytoczę jeszcze) przy 
Jochananie str. 8. nr. 127. nal&żnegc tu Jana .

Brzmienia Izaak na str. 7. nu 107 lub Ja rw e c 
ibid. nr. 114 nie można chybaże nas ywać torm a“ 
polską, naturalnie powinno być Izak, Jaiwec Imfę 
Janetta por. str. 20. nie istnieje^ lecz Żaneta *■ 
wenlualnie.

Trudno zaiste zgodzić się na pogląd, fcc Szynka 
jest transkrypcją, a Symeot „formę polską" sto.
13. n-. 224, alboteż że ‘ akisam  stosunek }. rbodzi 
pomiędzy „Gruna" a „Gryna" str 19. nr. 62.

Na zakończenie zacytuję jeszcze trzy sposoby 
kształtow anie końcówki te jsam ej u imion grec
kich j-odzaju męskiego w pierwszym przypadku 
liczby pojedynczej os w przedmowie polskiej s t i . 
V., a mianowiice Hdrkanos, Aleksander i  Nnłygo- 
nus, a więc trzy metody w jednem zdaniu tuż o* 
bok siebie. Napotkaną tamże formę Ary^tobylua 
skłaniam się uważać za zwykły błąd drukarski.

Szkoda prawdziwa, że skoro zdecydowano się 
przystąpić do wydania spisu imion z poważnym 
zamiarem stworzenia czego normatywnego, wyda
no w rzeczyw istości cos niedojrzałego do dmku, 
w ym agającego dopiero opracow ania.

( 1  ^ " c  ,S»cip ,V '% e  2)  -iitS k , SptbjK, je jn sy j 
3 ) 4 ) ' w , ? 5 )  rvo 6)  ,TDKn, ,-t’r :  7 )
8) k " 1? 9) S p n  1 9 ) jKCDir 11) n 'r t : 12 ) a t r :  
13) a«"3 14) n’BUJ 15) c n i ł i  jin u rt 13)
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Tel. 2413 K IN O  W A N D A  ew. Gertrudy 5
wyświetla dziś i dnie następne 

film wykonany pod protektoratem izby Karnej p. t.:
W głównych rolach:

M a łgo rzata  S ch lege l, E u ge n iu sz itk p f e r ,
A lbert Steinriick, Herm ann Picha i w. in 

.Napiętnowany. Krzywdzące oskarżenie. Niedola córki skazańca Dla ojca, wieczne kajdany. Ofiara szantażu 
Skarga skazańca. Ostatnia przystań. Więzienie. — Ponadto: HAROLD LLO Y D  w spoślntcjf > r 5 aktów 
niebywałego śmiechu i niebywałej senzacji. Progiam ten powinien każdy zobaczyć. Sala spęć.^iyehtylęWana 
Wspaniała ilustracja muzyczna. — Początek o godz. ii, 7 i 9*10 — w niedzielę o godz. S-pjej popołudniu

SKAZAŃCY
arcydzieło tilmowe, reżyserji wielkiego psychologa 

Rudolfa Meinettai 
Gwałtowny protest przeciwko okrucieństwu społecz.

Ze zjazdu Tarbutu w Sopotach

Nr. 180

Jak  już donosiliśmy, rozpoczęty s'ę w ubie
gły niedzielę w Sopotach narady konferencji 
„Tarbutu** z krajów Europy wschodniej. Na 
konferencję przybyło bardzo wielu delegatów 
z  Polski, Litwy, Czechosłowacji, Łotwy i Esto 
nji. W  imieniu Tarbutu wita zebranych poseł 
Grunbaum. Mówca wsktzu'*e nn konieczność 
zjednoczenia wszystkich sil, by pozyskać opt
uję publiczną Europy dla całkowitego wycbo- 
iwania hebrajskiego. Zdaniem mówcy, zjazd po 
iwimen rozpatrzeć sprawę zwołania wspólnej 
konferencji działaczy hebr. z Palestyny i z golusu 
by móc zjednoczonemi siłami rozszerzać zna
jomość języka hebrajskiego. Ożywienie języka 
hebrajskiego jest faktem, któremu nikt nie ; 
żaprzeczy. Wszyscy przyznają, że skoro budu
jem y centrum narodowe którego językiem jest 
i język hebrajski, winni także żydzi w golusae 
uważać ten język za siwój język narodowy.
- Z kolei wygłosił krótkie przemówienie Żabo- 
iyński, witając przedstawicieli władz gdań
skich. które zrozumiały znaczenie obecnej kon
ferencji. -----------
i Po szeregu powitań, m. in. poely Saula Czer- 
tóchowskiego, wygłosił Żabotyński referat o 
ruchu hebrajskim w golusie. Mówca domaga 
się, by „Tarbut“ zajął się szeroką propagandą 
języka hebrajskiego wśród mas ludowych i roz 
jpowszechnianiem książki hebrajskiej. Zdaniem 
ŚŁabotyńsfkiego, dla ożywienia ruchu hebraj
skiego w Palestynie nie jest potrzebny kongres 
hebrajski, lecz utworzenie koniecznych orga
nów dla kontynuowania pracy hebrajskiej. Do 
pracy tej należy bezwarunkowo wciągnąć czyn

Znowu antysemickie rozruchy 
studenckie w Rumunji

Jassy (ŻAT) Na linji kolejowej Jassy—Ki- 
szyndów grupa rumuńskich studentów teologji 
napadła na pasażerów żydowskich i wielu z 
nich pobiła dotkliwie- Urzędnicy kolejowi we- 
Srwałi żandarmerję, która na stacji kolejowej 
Ungheni aresztowała wielu chuliganów i odsta 
wiła ich do więzienia w Jassach. Prokurator za 
rządził wytoczenie procesu przeciwko chuliga
nom.

Kaci Bogrowa przed sądem
Moskwa, (ŻAT) W  kijowskim sądzie okręgo 

wym rozpoczął się proces przeciwko katom, 
którzy stracili znanego rewolucjonistę żydow
skiego Bogrowa.. Do odpowiedzialności zostali 
pociągnięci dwaj robotnicy więzienia kijowskie 
go Włodzimierz Sergiejew i Michał Kuźniecow* 
Śledztwo ustaliło, że obaj podsądni byli aktyw 
nymi działaczami organizacji czarnosecinnej w 
Kijowie „Ruskij Bogatyr“. Uprawiatli oni usil
ną agitację wśród robotników. Gdy Bogrow 
zastrzelił premjera Stołypina, Sergiejew i Ku- 
żnicow zgłosili się w charakterze katów-ocho
tników. Po straceniu Bogrowa oskarżeni prze
chwalali się swoją ,,robotą". Sergiejew opowia
dał robotnikom, że trzyma! Bogrowa za rtog<. 
póki ten nie wyzionął ducha. Kuźnicow zabrał 
ze sobą na pamiątkę kawałek sznura, przy po
mocy którego powieszono Bogrowa. i pokazy
wał go wszystkim. Rozprawa potrwa kilka d ii.

Uczczenie Zyda -■ zasłużonego 
patrjoty amerykańskiego

Uniw ersytet — pomnikiem chwały
Nowy Jo rk . ŻAT. W  Ameryce przeprowadza-

niki habrajskie w Palestynie. W golusie musi 
powstać rynek zbytu dla duchowej produkcji 
Palestyny- W Palestynie pytają się autorzy: 
,.dla kogoż ja pracuję?*' Skoncentrowały się 
tam najlepsze siły hebrajski*, wydające cudow
ne dzieła, ale dla kogo? Posiadamy język, ob
fitą literaturę, umiemy wołać, lecz nie wiemy 
do kogo. Należy zmusić organizację sjoniątycz- 
ną, by w tym kierunku podjęła odpowiednie
środ ki. -----------------

Po referacie Żabotyńskiego zabrał głos poseł 
Grunbaum, który wygłosił referat o szkołach 

. hebrajskich w golusie. Na' następnem posiedze 
niu składano sprawozdania z działalności T ar
butu w poszczególnych krajach. I tak o dzia
łalności „Tarbutu" w Polsce mówił redaktor 
Heftman, o Tarbucie na Litwie M. Koh.i, na 
Łotwie — dr. Bernstein a w Rumunji — p. 
Weinstein. Wedle tych sprawozdań posiada 
Tarbut w Polsce 72 ogródki dla dzieci, 145 
szkół ludowych, 15 gimnazjów 5 seminarjów 
dla nauczycieli i 22 kursów pedagogicznych. — 
W  szkołach Tarbutu pobiera naukę ponad 25 
tysięcy uczniów i uczenie. W  88 miastach po
biera naukę języka hebrajskiego blisko 10,000 
młodzieży na kursach wieczornych. W  235 
miastach znajdują się bibljóteki hebrajskie, li
czące blisko pół miljona dzieł. Ze sprawozdań 
delegatów i-inych krajów wynika, że wszędzie 
szkoły Tarbutu są subwencjonowane przez rząd 
i samorządy miejskie, natomiast w Polsce wal 
ka o otrzymanie subwencji dla szkolnictwa he 
brajakiego jest bardzo ciężka. Po referatach Orga 
nizacyjnych zjazd zamkuięto.

oSo--------
na jest obecnie zbiórka na rzecz budowy uniwer
sytetu narodowego w W aszyngtonie im. patrjoty 
am erykańskiego Cliaiima Salomona. Zwolennicy 
różnych wyznań i ras pastanOwili wybudować w 
W aszyngtonie uniwersytet na imię tego Żyda, 
który słitóyl młodej republice am erykańskiej. W 
roku 1776 Salomon pożyczył rządowi rewolucyjne 
mu 606.000 dolarów, która to suma dotychczas nie 
została spłacona jego spadkobiercom, Zaległych 
procentów nabrało się za ten czas przeszło 180 
roiljonów dolarów. Z sumy tej azęść m iałaby być 
obróconą na budowę uniwersytetu narodowego w 
Waszyngtonie, który m iałby służyć jako  ośrodek 
duchowy i kulturalny oraz centrum wszystkich 
uniw ersytetów amerykańskich. P. Louis Fried
man, stojący na czele tego ruchu d oży ł przedsta
wicielom  prasy następujące oświadczenie:

„W żadnym podręczniku nie wspomina się na
zwiska Chaima Salomona, żadne poezje nie opie
w ają zego azynów. W roku 1861 kongres odrzucił 
wniosek o wybicie monety pam iątkowej ku czci 
Chaima Salomona. Obecnie Żydzi 1 chrześcijanie, 
rabini i duchowni Innych wyznań mają się zw ró
cić do kongresu z wnioskiem ó uznanie — jakkol
wiek z opóźnieniem —  zasług tego w ielkiego Ży
da, położonych dla wólnóści am erykańskiej. W e
dług tego planu zaproponuje się prezydentowi 
Coolidgeowi, o  ile nie zostanie ponownie obrany, 
ob jęcie  rektoratu projektow anego uniwersytetu. 
Do uniwersytetu będą przyjmowani studenci wszy 
stkich krajów  1 narodów. Szczególną uwagę uni
w ersytet ma poświęcić kształceniu Murzynów i  
Indjan.

Chaim Salomon był polskim Żydem i pochodził 
z poważanej rodziny. Podróżował po wielu kra
jach i przybył do Nowego Jorku, gdy kraj znaj
dował się pod okupacją angielską. Został on 
wzięty do niewoli przez Anglików, lecz potem u- 
dało mu się zbiec. Salomon prowadzał pertrakta
cje z rządami Francji i Holaodjd w sprawie po
życzki dla młodego państwa. Dzięki uzyskanym po 
życzkom Ameryka zwyciężyła i  uwolniła ai£ od 
panowania angielskiego". „

w>

I PALESTYNA NA KO N FERSKCJI Z W IĄ Z K U  
ŚWIATOWEGO MŁODZIEŻY ŻYDOW SKIEJ. Ar
ko delegat Palestyny na drugi kongres św iato
wego związku młodzieży żydowskiej, który od
będzie się w Strasburgu w początkach m. sierp
nia br., został wybrany p. Bu^stein. W spomnia
na konferencja zostanie otw arta dtłia 5-go sierp
nia przez'-p. A im e-Palliera, prezesa światowego 
związku młodzieży żydowskiej. Wśród- aąpzestni- 
ków kongresu znajdować się będą również p. H i- 
lei Zlatppolski i Dr Martin Buber.

ZNOWU D EPO RTA C JA  Z P A L E STY N Y . O skar 
żona o . należenie do purtji komunistycznej Sara! 
Braudo została skazana na 2 m iesiąc* więzienna £ 
wydalenie z kraju.

RABIN K ISZ Y N IO W SK I ODZNACZONY W Y 
SOKI M ORDEREM. Rada regencyjna W Hnouutji 
podpisała dekret, nadający rabkuowi kiazyuiew- 
skieinu Cynelsonowi order „Gwiazdy Rum unji" as 
stopniem komandora. Tytuł ten nadaje rabinowi 
Cyrelsonowi prawa generała.

UKARAN IE TRZCH CHULIGANÓW ZA KA
TO W AN IE STAREGO ŻYDA W MOSKW IE  
Trzech chuliganów antysemickich, którzy terory- 
zowali i katow ali starego Żyda, swego sąsiada-, 
Mojżesza Kaufmanna zostało skazanych przez sąd 
na karę więzuerua od 6 do 9 miesięcy Akt oskarżę 
nia zrzucał im napadanie i m altretow anie starego 
Kaufamnna. Jeden z oskarżonych został skazany 
ną 5 miesięcy pozostali na 9 m iesięcy -każdy.

MAŁY F E L JE T O N

FRANK GRANE (NOWY JORK).

0  śmiechu i radości iycia
Nie. napisano dotąd jeszcze istotne j filOzofji śmie 

chu. W szystkie uczone książki, które czytałem na 
leu temat, były wyłącznie rozprawami 'ó komi
zmie. Ale śmiech sięga dalej i głębiej niż komizm. 
Śmiejemy się nie tylko z żartów  i  pomysłów, ule 
najlepszy nasz śmiech płynie z czystej radości ży
cia.

Małe dileoi śm ieją się z niczego, zupełnie tak  
samo, jak  podskakują młode Laraaki, lub pisy mło
de. Czynią to, bo przepływa -rzez nie prąd życia, 
bo odznaczają się elektryczny n animalizmem.

I w nas, ludziach dorosłych, istn ie je  podobny 
rodzaj w yrażania pogody — głęboki śmiech du
cha, chociażby ujaw niać się on miał nawet niemal 
że nie jak o  uśmiech aa wargach.

Śmiech je s t oznaką siły  życia. Je s t pianą ukazu
jącą  się na grzbietach najwyższych fa l życia, je s t 
hałasem fontanny tw órczej mocy. Je s t  kuźnią w ał
ki zw ycięskiej duszy.

Wewnętrzna pogoda i jasność znajdzie się zaw
sze, je.śli poznamy wielką praWdę, jeśli dotknie
my serca natury, jeśli ujrzymy. przelotnie Boga, 
albo kiedy uświadomimy sobie moc własną.

W ystrzegaj się każdej tzw. prawdy, me połysku
ją ce j w słońcu I

W ystrzegaj się każdego człow iek a. ple posiada
jącego skarbu ukrytej w esołości!

(P rzeł. L . T .).

Program stacyj radiofonicznych
Czwartek, 5 lipce 

- K raków  (566 m) 12 Gramofon. 1$ i  15 Komunik. 
17*25 Odczyt D r I. Popiel pt. „UdtBał kobiet w 
Sportach letnich". 19 Komunik. 19*30 Odczyt D r J .  
Rodakow skiego „2 życia owadow wodnych" 19*55 
Giełda rolnicza. 2006 Odcżyt D r J. Aniofelda pt. 
„Technika gospodarstwa domowego". 20*90 Muz. 
iekika (OrL. mandolin i  śpiew). W  programie, pie
śni i  arje. 22 PA T. 22*30 Muz. tan,

Warszawa (1111 m) 13 i  15 Komunik. 18 Audy
cja liter. 20*30 Koncert z W ilna. 22 PA T. 22*30 
Muz. tan.

Katow ice (422 m) 16*40 Komun, gaśp 17 . Od
czyt. 17*25 Skrzynka poczt. 18 Audycja liter. 19*20 
Lektura angielska. 19*40 Odczyt o  pracy dla nie
widomych. 20*30 K oncert z udziałem arł. opery. 
22 PAT. 22*30 Muz. tan.

Pocnań (344.8 m) 7 Gimnastyka poranna 14 Gieł 
da. 18*20 Audycja liter. 20*30 Wieczói oper.

Wiedeń (5172 m) 11, 1615 Koncerty. 20 Opera.
B erlin  (484 m i 1250 m) 17 Koncert. 20 Operetka.
Laagenberg (468.6 m) 13, 18 1 2010 Koncerty.
Darentry (491.8 m) 16—2415 K o n certy
Moekwa (1460 m) 2(140 Koncert,
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Magistrat krakowski ciągle zaniedbuje
dzielnicę £ydowskq 

List otwarty do prezydenta Roiiego.
Gd-óno obywateli żydowskich m. Krako- 

Wa w ystosow ało na ręce prezydenta mia
sta , p. dii. K arola Rollego, list otw arty, 
który poniżej zamieszczamy, wyrażając 
przyiem nadzieję, iż M agistrat krakowski 
zakpię  się Wkońcu nieco energjbiniSj tak- 
!ae i  dzielnicą żydowską. Również i radcy 
m js jg ę j Zydza powinni w te j mierze oka* 

p/- m ę c e j energii i ruchliwości. 
sA t ja k iś  czas czytają mieszkańcy noasta K ra 

kowa vv djćęnź -.nch ze na takiej a takiej u lity  
tjWte y p n n y  _ q s t ił  chuóii ik z pty t betonowych, że 
kotnl&ja budowlano- drogowa M agistratu m, K ra- 
“o w ł "ucłwraiite przebudować nawierzchnię na ta- 

a  tak ie j ulicy itp.
Wiadonłuoti te napełniają obyw atelstw o krako

wskie s_3ze.cm  zadowoleniem, albowiem wodzi o- 
•» oczyw iście w ysiłki i  starania zarzadu gminy 
W kłaraakor  przyw rócenia m sze  nu miastu dawnej 
kWietoeśu. W jgladnie doprowadzenia naszego ko
chanego ^rodu podwawelskiego do takiego stanu, 
Ua ja k i aa  w  ca łe j pełni zasługuje. W  szczególno
ści; na szeroaą zakrojone skalę prace oznaczają 
dbałość o  m ieszań ców  m iasta, o  ich wygodę i  
torowi a, i  z  tego powodu spotykają się wszelkie 
tego rodzaju zam arzenia z prawdziwem uznaniem 
ogółu.

"Przy tem wszystkiem jednakowoż 
pominiętą eesta je  sialc pewna część m iasta, 

«*óra pod każdym względem ma równe i zasługi 
Po temu, by być ta k to w a n ą  na równi z innemi 
^ d n ic a m i i  korzystać w równym stopniu z opie- 
*» ze śtrony zarządu m iasta. Mamy tu na myśli 
ba V II i  V II I .  a W szczególności ulicę K raków - 
*^4 i  Stradem.

Co dopiero wymienione uhce przedstaw ują dziś 
Pod Stanu nawierzchni j chodników 

obraz wprost rozpaczliwy.
Na jeadni oeydwu ulic widzi się jeszcze dziś po- 
n3̂ * °  upływu tak długiego czasu ślady w ielkiej 
Wojny, bo różne zagłębienia, pozostałe po cięż- 
bich a> matach i samochodach W porze deszczo
wej w Zagłębieniach tych tw orzą się stawy i ba
jorka, które pozostają zawsze po nastaniu pogody 
jeszcze przez pewien czas i rozpływ ają się dosło- 
'Mule j>jd wpływem przejeżdżających aut i doro- 
wk na ubrania i suknie przechodniów.

Stwierdzamy, że stan nawierzchni obu wspom- 
nUnych uLic, nie mówiąc już o  innych z tych dziel
nic,
n*e przynosi zbytniego zaszczytu naszemu miastu, 
a upodabnia je  raczej do ja k ie jś  zapadłej Pipidów- 
* f ; l'oż to me bruk, ale powykręcane łantastycz- 
nie Pod wpływem czasu a taksa mi i bezczynności 
*°  siroiiy miasta kamienie. Tu nie może pomóc 

Jdna łatanina co kilka miesięcy, bo hruk należy 
w ać ja k o  zujw łnie nieodpowiedni i zacząć pra- 
gruntownie, jak  np. nu ul. M ikołajskiej.

A chodniki? Prżejść się jedon raz po ulicy Kra- 
. *^kiej w jednym i drugim kierunku po Jednej 
4 drugiej stronie starczy za najlepsze opisy. We 

m iejscach w ązkie, koślawe, ukośne pod 
^ g ięd em  równości na zewnątrz nie wiele się ró- 
. ^ącę od stanu jezdni (koło apteki p. Rosenberga 

a v is j przedstaw iają nie tylko parodję wy- 
®°av' tu  punkcie komunikacji ale wprost

^^bezpiecji^ństwo dla zdrowia ludzkiego zwiasz- 
i n  w porze zimowej, 

raeęzą bezwzględnie konieczną, by M agistrat 
**** vj csągu najbliższego czasu przystąpił przy
m i ln ie j  do

^ b u d o .y y oiMOdulkÓw o nowych płytach betono
wych po obu stronai-ji ulicy Krakow skiej, 

^ tod niiji te W luny być odpowiednio szerokie, jak  
dl! łsehastjana lub K o j^ m ik a i ozdobione po o- 
stronach d rzew -u i.

I °  j e l̂a  ̂ bolączkę się rozchodzi. P o cn-
, ‘u AazdmifTżu, a w  szczególności ul. Kraków- 

. .(IpJ- -10® iosi się nieznośny w prost zabójczy fetor, 
_ T r®g<> źródłem jest wadliwość urządzi ola ryn- 

oków względnie kanalizacji. Zwłaszcza w po- 
•, i.iebyw aly smród je s t  dla mieszkań-

teł  u h a j W f-rast katastrofą, a dla osób, k tó rt 
są  tą  ulicą prz«-hodzaó wąitpiiwej war- 

r f *01 Przyjemnością. Jeże li już o  tem mowa, wair- 
PraypoouMłć, że u wylotu ulicy Grodzkiej, tuz 

* ° * °  batutu jJ io y a P  turnież na placu Wodnica 
^ a jd a ją  się  przestarzałe ustępy publiczne, które 

cen , sanitarnym  nadają się jedynie oo 
gdyż o *  W łaściwe nie odpowiada

ją w ym ogom 'sanitarnym  i h; gjenicznym. Zbudo
wanie ustępów- publicznych podziemnych jest lu ze 
względu ń'a gęstość zaludnienia oraz silny ruch 
uliczny beatwąjCpienia tik  konieczne, jak  na plan
tach u wylotu ul M ikołajskiej.

Wspomniany wyżej, że z wielu wzigjlędów wi
nien M agistrat nj. K rakow a poświęcić więcej tro 
ski i ap tfki o  utrzymanie porządku i ładu zewnę
trznego W te j ;częsci miasta. Znajdują się tu li
czne zabytki jak  Stara bóżnica, kościół na Skałce 
i 'nne, bardzo w ęstó  odwiedzane przez swoich i 
i obcych. Zatykanie sobie -K>sa wobec nadmdaiu 
wonności i ustaw iczne łamańce chodnika nie wy
staw iają  z,arządowi miasta pochlebnego świadec- 
Iwa, a swoich okryw ają tylko ru-mieńcem wstydu, 
jeżeli wygląd uarcy porówna się z wyglądem 
pierwszej lepszęj ulicy np. w Słomnikach. Prtzy- 
jjominairiy Jaśn ie  Wielm. Panu 'Prezydentowi, że 
przed około rokiem gościliśm y - w naszych murach 
dostojną osobę Prezydenta Rzeczy pospolitej, kió- 
r» zaszczycił sw oją ohocałścią  sobotnie nabożeń
stw o w stare j bożnicy wraz ze Sw oją świtą. Lecz 
czy droga przez Kazim ierz była wygodna i pozba
wiona wstrząśhień dla Czcigodnego Gościa, to 
jest pytanie na k tóre dział drogowy M agistratu 
znajdzie' sarn odpowiedź.

Wypada wskazać, że 
tu koncentruje się mały, średni i większy handel, 
dzięki czemu stale tu przybyw ają cudzoziemcy. W 
interesie handlu nie zdaje się być bez znaczenia, 
że np. .Lod-mki są do wszystkiego, tylko nie do 
tego, by po nich ludzie chodzili. Wkońcu przez uL 
K rakow ską przi w tja ją  się setki osób przewaźń.e 
stanu urzędniczego, zamieszkałych w Podgórzu a 
zatrudnionych w K rakow ie, dla których przejście 
k ilk a  razy <tzies*\ke wspomnianą. ulica jest nie ty l
ko plagą, ale' i ’, istną męczarnią. Jeżeli się jeszcze 
doda, że l  chw ilą oddania do użymcu publicznego 
IV  mostu na W isie, co nastąpi wedle wszelkiego 
"prawdopodobieństwa już w ciągu przyszłego ro
ku, ruch się spotęguję to niem a dwóch zdań, że 
stan ul. K rakow skiej nie będzie należycie dosto
sowany uo rzeczywistych potrLdb do te j m iary ar- 
le r ji kom unikacyjnej, jaka  istotnie się te j ulicy 
będzie nałbżąla.

Nie ( liceny być niesprawiedliwi :i dlatego stw ier 
dza.my w  toni miejseb. że ze, strony w łaścicieli 
reąlijości, położonych w ulicach Kazimierza i Stra 
domia piaw ie, że nic nie uczyniono, by wygląd ze
wnętrzny dom ów doprowadzać do należytego po
rządku i podnieść takowe, pod Względem san itar
nym, P rzec iw n e  w.dae w iele doi nów o  odrapa
nych fasadach, z których w yzierają nagie cegły, a 
gdy przechodzi się ulicą Krakow ską, nie mówiąc 
już o bocznych, z wielu bram wieje niezdrowy 
smród zgnHiZiiy i wilgoci. W tym I.ierunkn żadne 
względy nie mogą być brane w rachubę. Czynsze 
obecnie p*a«.one są bardzo wysokie, a w bardzo 
wielu wypadkach, szczególnie dotyczy to  lokali 
handlowych, osiągnęły już poziom przedwojenny. 
Dlaięigb na kamieuiczniikach oiąży obecnie, jak  w 
lątach pi zaówojennyoh

obowiązek remontu 
sWyoh uomów , temWięcej, że ich dochocy na to o- 
becutc zazwaiają.

Ojnisując Jaśn ie  Wielm. Panu Prezydentowi bo
lączki obnoszące się do te j tak upośledzonej czę
ści miiiS.ta; , dajemy wyraz uzasadnionej nadziei, że 
podjęte w stan ą zaraz energlc»ne kroki we w ska
zanym 1 ,<>runku Osoba JW P an a Prezydenta, do 
którego z jjełnem  zaufanie i* i szacunkiem odnosi 

, się całą ludność Krakowa bez różnicy wyznania 
1 stąnu. d a je  pełną gw arancje że słuszne pośm ia
ły  dziejiTiicy żydów skiej znajdą już w  najbuższ.ych 
pc.u inpw^eniaish ' Zarząau Miasta sw oje uwzględ- 
pienie‘*.. '

O P P ^ W IE P lł  R IP flk c jI
CZYTELIFIK Z P  k Ń R K IE j Gzymaz w kw arta

le od 1 lipca dc 30 września br. w ynosić bedaie 
i.ł 2725.

J .  HAMMhlłt Podwyżka czynszu od mieszkań 
jednopokojowych wynosi z dniem 1  łippa 6 proc., 
tj. za kążaą horonę czynszu przedwojennego win
ni lokatorzy płacić obecnie 51.45 gr.

Tyin P. T. Prenuw oratorom z pro* 
«ln c [l, Którry nla odnowi* b o i- 
zwlocztile prenumnraty ha lipiec 
wstrzymamy z knlem 12 bm. wysył* 
M  naizago pisma.

Żydowskie Gimnazium 
Koedukacyjne

Żyd. Tow. Szkoij Ludowej i Średniej 
w Krakowie, poszukuje na rok 11128/29

(jako główny przedmiot) 
z pełne mi kwalifikacjami 

Podania odpowiednio udokumentowane należy 
wnoaić do Dyrekcji G mnazjum, Brzozowa 5  
_____________ "do 25 lipca 392Ł r._____________

Czy wiecie, te...
Miitycziny iżauaj, król Egiptu a później A igosu,

miał pięćdziesiąt córek, zrvanych Danaidami. Myt
o beuace D aniid  powsta!. stąd, że Danaidy miały,
zabić w nocy poślubnej swych mężów. Za karę
przeto um ieścili je  bogowue w T artarze, gdzie
musiały napełniać wodą beczkę bez dna.

*  •  *

.Nazwa elzew lr niektórych druków artystycz
nych pochodzi od nazwiska E .zew ir, słynnych w 
X V I wieku drukarzy holenderskich z Lejdy i  U- 
trechtu.

* • •
Budowniczym słynnego tumu gotyckiego w  

Strassburgu był urchinakt Erw in SieinbacŁ, uro
dzony w Steiubach (Badeuja) w r. 1318.

■ • •
Czynny na Sycylji wulkan Etna ma 3.3 3 me

trów  wysokości.
*  *  •

P ieiw sza pow szechna wystawa międzynaroao‘ 
w i  odbyl i  się 77 lat temu. Otwa? to  ją  w r. 1851 w 
Londynie.

• • •
L ito log jij nazywa się nauka o  cechach i  w łaśd - 

wościarh kamieim.
* *  *

LHotouiją nazywa się operacja wydobycia lut* 
mien." żółciowych.

• • •
Neyiunizmom nazywa się teorja  geologicZŁia. 

która przypisuje wodzie główną rolę w kształto
waniu się skał na powierzchni ziemi.

• • * •
Najpiękniejsze okazy pereł są  poław iacze przyj

brzegacŁ m ałej wyspy Bahreln w Zatoce P ersk ie j 
* * *

Zamek obronny, B asty lją  zwany, został wybudo> 
wany w Paryżu w r. 1382.
B H M — S B — S I  

N ow y prezydent Meksyku

Jak j u-S o  tem donieśliśmy, został 1 b. m. gene
rał Obregon wybrany jako pastępca CaJlesa, 
prezydentem MeKsykti. Nowy prezydent obej- 

mie urząd swój 1 grudnia h. r.

NOWE WYDAWNICTWA
DR .1 IGNACY RO dEN BLUiSTR Egzekucja na 

przedsiębiorstwie, Kraków 1928.
P raca ta, ogłoszona osobno ja k c  odbitka z „Prz€ 

g lą Ju  Nofarjalnego% zajm uje się kw estją egzeku
cji na przedsiębiorstwie na podstawie p^awa po
zytywnego, obowiązującego \v b zaborze austrja- 
ckim, i podk eśla konieczność areguiow ania umo
wnego i egzekucyjnego prawa zastawu na przed
siębiorstwie w sposób jednolity dla wszystkich 
dzielnic państwa. Konieczność tę uzasadnia tru
dnościami, ńa jak ie  napotyka obecnie piowadzenie 
przez w ierzycieli egzekucji aa przedsiębiorstw o 
dłużnika jako na całości
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Wiadomości z kraju
List z Królewskiej Huty

A kcja KeTen H ajeasod.— R ozw ój fłtow. Gimnasty- 
esno sportowego Maltkabi.

(Kor. w k). K ró l. Huta, 4 lipca.
Pierw sza połowa m iesiąca czerw ca siała  w mie

ście naszeift pod znakiem ak cji na rzecz Keren Ha- 
jcssod. Przez długi czas nie brali udziału obyw a
tele naszego miasta w pracy dła Keren H ajesso- 
du. Znalazła się obecnie najstosow niejsza pora 
ku temu, temburdziej iż definitywnie ziiikwidywa- 
no nieporozumienie, jak ie  pow stało przed rokiem 
między dwiema grupami gminy naszej. K orzysta
ją c  z pobytu w  Katow icach delegata Centrali J e 
rozolim skiej Dra G. A. T erły , postanowiono roz
począć pracę dla Keren Hajessodu. Niestrudzony 
jak  zawsze w czynności sw ej D r. T erło , obznajo- 
miony doskonało z psychologią naszych obywate
li, wyw iązał się doskonale ze swego zadania,

W  ciągu dwóch tygodni odbyły się z inicjatyw y 
Dra T erły  trzy doskonałe imprezy, które dały nad
spodziewane w yniki dla Keren Hajessodu. W  o r
ganizacji Sjońsfciej w ygłosił Dr. T erło  w wypeł
nionej po brzegi sali referat o obecnej sytuacji W 
sjomiźmie. Mnóstwo poważnych jednostek z po
śród słuchaczy zgłosiło się po referacie do współ
pracy. Należy podkreślić wydatną i ofiarną współ
pracę Tow. Ernesta Ehrenw orta, Goldfarba, F r ie 
dmana, W erkera 1 Dra W ollenberga Odbyła się 
nadto Uroczysta Akademja palestyńska ze współ
udziałem rabina katow ickiego Dra Lew ina, rab i
na naszego nziasta D ra Kohlberga i Dra Terły . W 
pięknej i treściw ej formie schrakteryzow ali refe
renci położenie w E rec i  problem je j odbudowy. 
Na cześć D ra T arły  urządziła Org. Sjońska her
batkę, na k tórej wyrażono mu podziękowanie za 
odwiedziny i  współpracę. Referatem  Dra T erły  o 
życiu Żydów w dalekie] północy i dźwiękami „Ha- 
tjkwy" zakończył się wieczór pożegnalny.

Dwutygodniowa akcja na rzecz Keren H ajesso
du dała piękny rezultat. Tak ilość jakoteż jakość 
dekiaracyj i zebrana gotówka nie zawiodły na
szych oczekiwań. Kontynuowanie pracy i kiero
wnictwo ak cji Keren Hajessod objęli tow. Leon 
E rnst jako  prezes, pan Max Danaóger jako skar
bnik i członikiowio: rab. Dr. Kohłberg, F . A bram- 
son, M. Ehrenwort, Goldfarb, Riibner, Ruszycki, 
Sałźberg. W erker i  Dr, W ołlanberg. P rzy  szczerej 
pracy wymienionego komitetu oczekujemy prze
kroczenia nałożonego na m iasto nasze kontyn
gentu.

Z placówek narodowych jedynie Stowarzyszenie 
ginmastyczno- sportowe Makkabi czyni znakomi
te postępy w rozwoju. Liczba czynnych członków 
ew iększa się z dnia na dzień. Na uroczystość spor
tu żydowskiego w Bielsku w yjechała 1. lipca 50 
ćwiczących dziewcząt 1 chłopców. Niezwykłe zain
teresowanie dla sportu żydowskiego dało kiero
wnictwu inicjatyw ę do stworzenia sekcji tenniso- 
w ej, liczącej obecnie do 20 członków. Onegdaj bra
l i  udział członkowie klubu naszego w Gliwicach 
w zawodach lekkoatletycznych, z których młodzi 
adepci wyszli zwycięsko. Znane ze swej ofiarno
ści społeczeństwo żydowskie nie zawiedzie ocze
kiwań zarządu „M akkahl" i nadal popierać będzie 
materjalziie młody, bo zaledwie 2 lata u nas istnie
ją cy  —  sport żydowski. j- t.

 o------

Tragedja rodziny żydowskiej
W strząsająca scena rozegrała się w jednym z u- 

rzędów policyjnych w W arszawie. Niedawno u- 
ciokł z miasteczka IlVanlsko (powiat opatowski) 
tam tejszy mieszkaniec Naftoli Gluck. O ucieczce 
Gliicka, która w yw ołała w miasteczku wielką sen 
sacje, rozeszły się różne pogłoski. M. in. opowia- r 
dano, że Gluck uciekł z pewną katolicką dziew
czyną, przyjął chrześcijaństw o i ożenił się. Rodzi
na Glucka poszukiwała go po wszystkich okolicz
nych miasteczkach, atoli bezskutecznie. Ostatnio 
dowiedziano się, że Gliick znajduje się w W ar
szawie. Matka staruszka przybyła do W arszawy, 
wyszukała miejscu pobytu syna, lecz wszelkie 
je j prośby, by pow rócił do domu rodzicielskiego, 
pozostały bez skutku. Jeszcze tego samego dnia 
udała się atoli matka Glucka na kom isarjat po
lic ji i doniosła, że syn je j zabrał z domu kilka
set dolrów, uciekł do W arszawy, gdzie pieniądze 
te wydaje W tow arzystw ie podejrzanych osób. 
W obec tego zażądała matka, ażeby syna areszto
wano i odesłano do domu. Glucka aresztowano 
Jako podejrzanego o okradzenie rodziców. Na po
licji złożył on następujące zeznanie: Zakochał się 
w chrześcijance, Taninie Sewerynie, która zgodzi
ła się wziąć z nim ślub pod warunkiem, że przej

mie chrześcijaństwo. Gluck warunek ten spełnił. 
Tw ierdzi on, że matka tendencyjnie oskarżyła go 
o  kradzież i zażądała odesłania go do domu, a l
bowiem tam zdołają już jego krewni zatrzym ać 
go w  miasteczku. Matka jednak nie cofnęła oskar 
żenią 1 żądała kategorycznie, by syna odesłano 
do domu. Przytem między synem a m atką roze
grała się w strząsająca scena. Matka prosiła sy
na o litość, by nie zatruw ał je j ostatnich dni ży
cia i  nłe opuszczał żydostwa. Syn z początku od
nosił się zimno do próśb matka, lecz następnie 
pod wpływem błagalnych próśb matki oświadczył 
je j z żalem, że niestety wszystko przepadło i że 
musi się z nią rozstać. Matka zasłabła na korni- 
sarjacie , poczem odwieziono ją  do je j  m iastecz
ka rodzin ego Syn pozostał chw ilowo W areszcie.

Koszta pobyto w Jaremczu 
i Delatynie

(kap) Ustalone ostatnio przez władze koszta po 
bytu w Jarem czu i  D elatynie są  następujące:

W Jarem czu taksa klimatyczna wynosi 15 zł i 
2 zł miesięcznie na muzykę od osoby. Z taksy kli
matycznej zwolnieni są lekarze i  dziennikarze 
50 proc. taksy opłaoają w ojskow i, urzędnicy pań
stwowi i samorządowi. Utrzymania w pensjona
tach: w I-szej kategorji wynosi 6 zł 50 gr, pokój 
zł 8, w pensjonatach II-g le j kateg. utrzymanie 
8.50, pokój 7 zł, w Ill-o ie j kateg. utrzymani© 7.50 
pokój 5 zł dziennie. Do tego dochodzą 20 gr dzien
nie na św iatło i 8 proc. podatku hotelow ego na 
rzecz gminy,

W  Delatynie i Lubieżnej taksa tętniakowa wy
nosi 5 z łmiesięozni© od osoby. Utrzymanie w pen 
sjunatach II  kateg. zł 7.50, pokój 1-oaotoowy zł 
0.50, 2osob©wy 8.50, 3-osobowy 10 zł, w  pensjona
tach III-e j kateg. utrzymanie zł 6 50, pokój I-oeoh 
zł 5, Il-osob. 7 zł, III-oeob. 8.50 dziennie. Do tego 
dochodzi 5 proc. dla służby i 20 gr dziennie za 
św iatło elektryczne. W  pensjonatach rytualnych 
utrzymanie droższe o  20 proc.

W Jarem czu, Delatynie i Lublęanej od 1-go wrze 
śnla nastąpi 10 -prooenlowa zniżka.

Straszny wypadek masowego 
samobójstwa

Z Bydgoszczy donoszą: W ydarzył się tutaj 
wstrząsający wypadek masowego samobój
stwa. Pod wrażeniem jego znajduje się całe
miasto.

Samobójstwo zostało popełnione przez ojca, 
matkę i córkę Haaków. Przyczyna rozpaczli
wej decyzji był {akt uwiedzenia córki 1 niechęfi 
ożenienia się z nią narzeczonego. — W dwóch 
wannach pomieściła się trójka desperatów i w  
gorącej kąpieli poprzecinała sobie nawzajem 
żyły u rąk. P o  dwóch dopiero dniach zauważo
no w sąsiedztwie milczenie w domu Haaków; 
zawiadomiono więc policję, która zastała mar
twe zwłoki ojca i córki, a dogorywulącą mat
kę. Ona to właśnie wyjaśniła powody samo
b ó jstw a. Nie udało się jednak uratować despe- 
ratki, gdyż w kilka godzin później również u- 
marła.

ZJA ZD  GOŚCI DO ZAKOPANEGO ROZPO
CZĄŁ SIĘ . (kap) Wskutek długotrwałych niepo- 
gód tegoroczny sezon letni w Zakopanem rozpo
czął się z dużem opóźnieniem. W łaściw y zjazd go 
ści zaczął się dopiero w dniach ostatnich. Mimo 
to zjechało już obecnie do Zakopanego przeszło 
6000 osób, a w dalszym ciągu przyjeżdża, prócz 
wycieczek 300 do 400 osób dziennie.

D W A J TU RY ŚC I U W IĘZ IEN I NA Z A M A R ŁEJ 
TURNI, (kap) Onegdaj dostali się dwaj turyści 
w T atrach  na Zamarłą Turnię. W yszedłszy na Je
dną z je j ścian znaleźli się W miejscu, z któro*, 
nie mogli już ani w racać ani ruszyć dalej. Po 
ezęli więc wzywać pomocy. P o  kłlikunastogodzin- 
nem oczekiwaniu, turyści dostali się w bezpieczne 
miejsce.

PA W  RAN I CIĘŻKO 3-L E TN IE  DZIECKO, 
(kap) W Makowie Małopolskim zdarzył się One
gdaj niezwykły wypadek. Oswojony paw należą
cy do tam tejszego gospodarza Jana Ucherka, rzn
oił się w  b ia ły  dzień najnieapodeiewaniej na S-le- 
tnią dziewczynkę Lusię Knpferman, ciężko podra
pał je j szyjkę i  w yrw ał spory kaw ałek policzka. 
Nieszczęśliwe dziecko trzeba było odwiaM de 
szpitala w Krakowie.

ORLA PER Ć  W N A PRA W IE, (kap) Tow arzy
stw o Tatrzańskie przystąpiło do naprawy ani- 
szozonych łańcuchów i klam er od Zawratu do G ra 
natów na t. zw. O rlej P erci, jednej z turdnlejszych 
lecz najpopularniejszych dróżek w T atrach  W yso
kich.

ŚPIĄ CZKA  W LODZI. W Lodzi zanotowano 
onegdaj pierwszy wypadek strasznej choroby 
śpiączki. 35-letnia Em ilja Biem oś zasłabła nagle 
na tę chorobę. Chora śpi juz od dwóch dni W szpi
talu Poznańskich, dokąd ją  odwieziono; jeat ona 
sztucznie odżywiana przy zastosowaniu iry g ac ji, 
mieszaniny cukru, mleka, ja j oraz opjum. W ypa
dek ten w yw ołał w Lodzi adlne wrażenie.

D O TKLIW A KA RA  ZA A G IT A C JĘ  W  LOKA
LU  W YBORCZYM . Sąd Okręgowy W W arszaw ie 
rozpatryw ał onegdaj spraw ę 25-letnlego E fra im a 
Toporka, który w dniu wyborów do Sejmu zbli
żył się w  lokalu wyborczym do Jak iejś 9tMetato| 
wyborczymi, która miale w ręku kartkę z nr. 38 
i  wyrwawszy je j numerek m iał w cisnąć (to ręfkl 
nr. 37 (Usta komunistyczna). Toporek ssaw ny no- 
stał na 4 m iesiące więzienia. I

TRAGICZNA ŚM IERĆ KUPCA ŻYDOWSKIE
GO. Na dworcu kolejow ym  w Równem poniósł Q- 
negdaj tragiczną śm ierć kupiec warszawski —» 
Mojżesz Dawid Zalcszitejn (Graniczne S). Zało- 
sztejn m iał w siąść do pociągu w arszaw skiego. Zo 

; baczywazy jakiegoś znajomego stanął tuż przy Je- 
> dnym z wagonów. W te j sam ej chw ili rozległ ślę  
\ zgrzyt — pociąg ruszył. Załcszte)n gwałtownie po 
f ciągnięty przez schodki wagonu, wpadł pod kota, 
I ponosząc śmierć na miejscu.

W sferach kupieckich W arszaw y wiadomość ta 
w yw ołała przygnębiające wrażenie 

ZNOWU TR A G ED JA  UCZNIOWSKA. W strzą
sa jąca  targadja rozegrała się w dniu zakończenia 
roku szkolnego w Brodach. Oto wystrzałem z re 
wolweru pozbawiła 9ię żyd a uczenica IV kursu 
prywatnego tam tejszego semiuarjum Stanisław a 
Rokoezówna, Przyczyną — uczucie doznanej krzy
wdy z powodu ujemnej noty na świadectwie.

SAMOSĄD UCZENICY. W gimnazjum żeńskiem 
W Katow icach wydarzył się onegdaj szańca licz
ny wypadek. Przepadła przy maturze 18-letrate 
Bronisław a Lubelska przystąpiła w korytarzu do 
przewodniczącego kom isji egzam inacyjnej wizy
tatora szkolnego i w obecności uczenie i  rodziców 
w ypowiadając słow a: „Przez pana po raz trzeci 
przepadłam1' — uderzyła go w twarz. G zajściu 
spisano protokół i sprawę oddane prokuratorow i 

N IE  WOLNO BIĆ  -  N A U CZYCIELKI! Przed 
kilku tygodniami w niem ieckiej szkole powszech
nej w Katowicach matka i babkę uczenicy Jano- 
szKÓwnej, w targnęły podczas nauki do klasy  1 
wśród hałaśliw ych wyzwisk pobiły nauczycielkę 
-'a to, że wymierzyła Janoszków nie karę cielesną. 
Spraw ę rozpatryw ał sąd powiatowy w Katowi
cach, który skazał matkę uczenicy za pobicie i 
zniewagę na 8 tygodni aresztu, babkę na dwa ty
godnie aresztu.
a r e s z t o w a n i e  w s r o d  a k a d e m i k ó w  r o 

s y j s k i c h .  Ostatnio zatrzymano w W arszaw ie 1 
na prowincji 10 członków rosyjskiego związku 
studentów w Polsce. Aresztowanie pozostaje w 
związku z zamachem na przedstawiciela sow ie
tów Lizarew a. Aresztowania odbywały się w W ar 
sza wie, Lwowie i W ilnie. Istnieje przypuszczenie, 
Że związek studentów rosyjskich przygotowywał 
szereg zamachów na poselstwo sowieckie.

AUTO W JECH AŁO  W SZ ER EG I ŻO ŁN IERZY. 
Niedaleko cytadeli w arszaw skiej auto ciężarow e 
w jechało w szeregi żołnierzy i ciężko poranlro 
dwóch z m aszerujący cli. Szofer, który pozwolił 
sobie na to okrucieństwo, zwiększył szybkość I 
znikł.

NAPAD BANDYTÓW NA POCZTĘ W E LWO 
W’JK . Donoszą ze Lwowa: Na oddział poczty przy 
ul. Głębokiej dokonano w czoraj niezwykle śmia
łego napadu. Po godzinie urzędowej w targnęło do 
kasy kilku bandytów, uzbrojonych w rew olw ery 
i zażądali kategorycznie wydania pieniędzy. Prze 
rażone urzędniczki, z wyjątkiem kasjerki, rzuciły 
się do uceczki, lecz okazało się, że przezorni ban 
dyci zamknęli bramę główną, celem zabezpiecze
nia swoich operacyj. Napadnięta kasjerka poczę
ła wołać o pomoc, zaś obecny w biurze agent pe
wnej firm y lw ow skiej wybił szybę i  zaczął gło
śno przyzywać policję. Bandyci skonsternowani 
przytomnością umysłu obecnych, zbiegli, pozosta
w iając pieniądze, których było w kasie ponad 40 
tysięcy. P o lic ja  Jest już na tropie sprawców.

Z POCZTY. Z dniem 1 sierpnia 1928 r. reakty
wuje się pośrednictwo pocztowe o  roaszersocym  
zakresie działania w Grablu p. Krempna.

Począwszy od 15 lipca br. wprowadza się re la 
c je  telefoniczne i telefoniczne między B ia łą , K ato- 
Utoaml, Krakowem 1 Tarnowem a Nyżregyhaza.
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KRONIKA

Wschód
słońca
3 m 23

Zachód 
słońca 

19 m. 57

Nominacje i przeniesienia 
starostów

Pan M inister Spraw  W ewnętrznych zamianował 
starostam i w V I. stopniu służbowym starostów  
W V II. st. s l.: W ładysław a Olszewskiego w  W ie
liczce, Ju ljusza M arossanyi‘ego w  Lim anow ej i 
Stanisław a Sikoleckiego w Pilśnie, oraz kierowni 
kat starostw a W Grybowie W ładysław a Magou- 
s kiego, a radcą wojewódzkim w VI. st. sł. refe
rendarza Jan a  Milanicza.

-Zarazem p. Minister Spraw Wewnętronzych prze 
oiósł starostów : Aleksandra Strzelbickiego z No
wego Targu  do B ia łe j M ałopolskiej, Juljiusza Ma- 
rOsśauyi‘ego z  Lim anow ej do Tam ow a i S tan isła
wa Skaleokiego z  Pilzna do Nowego Targu.

• • •
Pan M inister Robót Publicznych zamianował 

radcami budownictwa w V I. st. sł. referendarza 
iuż. Franciszka Milana i referendarza W V II. st. 
SŁ inż. Bernarda Steinhausa.

Moina będzie zwracać nieużyte 
bilety kolejowe

Ja k  donoszą z W arszaw y, m inisterstw o komu
nikacji ustanowiło w nowych przepisach, że' kasa 
kolejow a zobowiązana jest zw racać pieniądze za 
niewykorzystany bilet kolejowy. Celem uniknięcia 
nadużyć są warunki zwrotu pieniędzy ściśle okre
ślone np. w wypadku choroby podróżnego, opóź
nienia pociągu itp. W tym celu zawiadowca sta 
c ji wyda specjalne zaświadczenie, dotyczące przy
czyny niew ykorzystania biletu.

‘śmiertelny wypadek przy pracy
W czoraj popołudniu zawezwano pogotowie ra

tunkowe do W oli Duehackiej, gdzie w fabryce ka
bli uległ -lieszczęśliwemu wypadkowi Kazim ierz 
Swierut (.lat 18), robotnik z Jadownik Drabina 
spadła nieszczęśliwemu na głowę, powodując zła
manie kości czaszkowych. eLkarz pogotowia za
rządził przewiezienie Sw ierata do szpitala, jednak 
nieszczęśliwy zm arł w karetce pogotowia. Zwło
ki odwieziono do zakładu medycyny sądowej.

— O SO BISTE. P. wieprezes i kierownik Sądu A- 
P elacjjn ego  w K rakow ie Mieczysław Turow icz 
rozpoczął kilkotygodwiowy urlop, Kierow nictw o 
Sądu Apelacyjnego o b ją ł sędzia Sądu A pelacyjne
go Dr Józef Krzyżanowski.

— Z U N IW ER SY TETU . P. Salomon Rein z  T a r  
nowa, współpracownik naszego pisma, otrzym ał 
na tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

Mr Dawid Jakubow icz rodem z W adowic uzy
skał na tutejszym uniw ersytecie stopień doktora 
Praw.

— ODZNACZENIE D ZIELN YCH  STRAŻAKÓW  
Zarząd głównego związku straży pożarnych R. 
P . odznaczył naczelnika straży pożarnej w Lim a
nowej Kaz. Leśniow skiego, który kierow ał akcją 
bbrony przy pożarze w Tym barku, srebrnym me
dalem zasługi. Rów nież został odznaczony naczel
nik straży pożarnej w Krynicy Zdroju Ferd. Mai
ły srebrnym  medalem zasługi poraź pierwszy za 
um iejętne przeprowadzenie ratunku i obrony przy 
pożarze 3 w illi w  Krynicy wsi. Oprócz tego zo
stało  odznaczonych kilku podoficerów i  straża
ków za dzielność, okazaną przy akcju w tych w y
padkach.

— Z JA Z D  STR A Ż Y  POŻARNYCH. W7 dniach 
°d 3—6 bm. odbywa się w Pradze zjazd słow iań
skich straży pożarnych, połączony z w ystaw ą po
żarniczą. D elegacja polska w sile około 150 osób 
2  ca łe j P olski umundurowana wyruszyła w  dniu 
Wczorajszym do P ragi. Stra żndetwo województwa 
krakow skiego reprezentuje na kongresie w icepre
zes związku straży pożarnych województwa p. 
Ja n  Kuc i inspektor pożarnictwa p. Adam KaM- 
oowski.

—  DZIEŃ  PROPAGANDY LO TN IC Z EJ W JA - 
SL E . Kom itet W ojew ódzki LO PP. w  Krakow ie 
Urządza łącznie z Aerokluebm Akademickim loty 
Propagandowe na prow incji, celem zaznajomienia 
oajN Benzcj ludności z  samolotem. D otydkuaa od-

Niebywała wichura nad Krakowem
W ielkie szkody. —  Zerwane rusztowanie na ul Szopena rani cieiko 

dom okrążcę, który schroni! sle przed  wichrem.
Panujące w Krakow ie od paru dni silne upały 

doszły w czoraj przedpołudniem do punktu kulmi
nacyjnego. Term om etr wskazywał w południe w 
cieniu 35 stopni C. Od rana panował silny wtatr, 
który jednak bynajm niej nie powodował zmniej
szenia się upału. O godzinie 2-giej popołudniu po
częły gromadzić się na horyzoncie ciężkie chmury 
poczem zerw ała się silna wichura, unosząc po uli
cach miasta tumany kurzu. T a pierwsza zapo
wiedź burzy przyniosła tyłko drobny opad de
szczu, poczem nastąpiło ponowne wypogodzenie 
się. P o  raz drugi zerw ał się wicher około godzi
ny 6-tej wieczorem, tym razem z huraganow ą si
łą , robiąc w rażenie istnej trąby powietrznej. Sfcłę 
biome masy kurzy przepełniły atm osferę, uniemo
żliw iając w prost pobyt na ulicach, przyczom 
w iatr zryw a! parkany i części dachów, uszkadza
ją c  przewody elektryczne, drzewa na plantach i

w ogrodach. W, parę minut po nastaniu burzy z pio 
runami zerw ał się ulewny deszcz, który wreszcie 
przyniósł pewne oczyszczenie przesyconej tuma
nami kurzu atmosfery. Po krótkiej ulewie w róci
ła piękna słoneczna pogoda.

Podczas w czorajszej wichury uległ nieszczęśli
wemu wypadkowi Adolf Kleiimnann (lat 56) do
mokrążca, zam. przy ul. Józefińskiej w Podgórzu. 
Znajdow ał się on za Parkiem  krakowskim  na ul. 
Szopena i chroniąc się przed deszczem, stanął pod 
rusztowaniem budującego się domu. W skutek wi
chury rusztowanie zerw ało się i spadło na Klein- 
manna, który odniósł ciężkie kontuzje na calem 
ciele, oraz złamanie żebra. O fiarę tragicznego wy 
padku przewiózł lekarz pogotowia po opatrzeniu 
do szpitala chirurgicznego.

były się loty propagandowe łącznie z lotami pa- 
sażerskiem i w Mielcu, Chrzanowie, Jaw orznie, a 
obecnie w najbliższą niedzielę dnia 8 lipca br. 
urządza w Ja ś le  „Dzień propagandy lotniczej". 
Program  uroczystości obejm ują: koncert, zabawa 
taneczna w parku, wystaw a samolotów i loty pa
sażerskie. O rganizacją dnia zajm uje się m iejsco
wy komitet powiatowy LOPP. pod przewodnic
twem starosty Dr Zolla.

— B E 8T JA L S K I NAPAD KOŁO DWORCA. Na 
przechodzącego koło dworca Gronera Henryka 
napadli ubiegłej nocy jacyś nieznani osobnicy i za 
dali mu rany kłóte nożem pod lewą pachą i  w 
praw a rękę. Gronera opatrzyło pogotowie.

— N AJECHAN Y P R Z E Z  SAMOCHÓD. W czo
r a j rano na szosie w Borku Fałęckim  koło fabry
ki sody, pędzący samochód najechał na robotnika 
Andrzeja W ronę (lat 23). W rona uderzony przez 
samochód, wpadł do rowu nieprzytomny, a tym
czasem aulo nie zatrzym ując się, popędziło dalej. 
Zawezwany lekarz pogotowia stwierdził u ofiary  
dzikiej jazdy szoferskioj ciężką ranę na głowie, 
połączoną ze wstrząsem mózgu. W ronę przewie
ziono dos zpitala.

— BRYCZKA NAJECHANA PRZEZ SAMOCHÓD 
Karol Chieler z Prądnika Czerwonego zgłosił do 
policji, że dnia 3 b. m. na u!. Starowiślnej najechało 
auto Nr. 6256 na bryczkę, którą uszkodziło. Szkoda 
wynosi około 500 zł.

— NAGŁY ZGON. Dnia 3 b. m. na ul. Wolnica 
zasłabł robotnik, Stanisław Maciążek i zmarł wsku 
tek udaru serca przed przybyciem pogotowia ra
tunkowego.

— ZNOWU „OKAZYJNE" KUPNO NA ULICY.
Ksenofont Szczęśniak z Ujścia Ruskiego zgłosił do 
policji, że 3 b. m. przystąpił do niego na jednej z u- 
lic Krakowa pewien osobnik i oferował mu materię, 
którą Szczęśniak kupił za 55 zł. — P o kupnie dopie
ro okazało się, żc materja przedstawia wartość o- 
koło 10 zł.

— MIŁY PRAKTYKANT. Barach Braun, zam. 
przy ul. Estery 4, krawiec, zgłosił do policji, że w 
dniu 3 b. m. skradł mu jego uczeń, Jan Bełza, ma
terię wartości 170 zł., poczem zbiegł.

—  KIESZONKOWCY PRACUJA. Anastazja Sal- 
wing, z Bytomia, zgłosiła do policji, że w czasie 
wysiadania z pociągu na dworcu krakowskim skra
dziono jej walizkę z rzeczami wartości 200 zł. i 
kwotę 100 zł.

—  Zofii Trzcińskimi, zam. przy ul. Pędzichów 3, 
skradziono ztorebki książeczkę wkładkową Banku 
Gospod. Kraj., o-piewaiącą na sumę 325 zł.

— UCZCIWA ZNALAZCZYNI. Katarzyna W ojta- 
rowicz, zam. przy ul. Koletek, złożyła w II. komi
sariacie policji zegarek srebrny „Omega" znalezio 
ny w Rynku głównym.

— 2 KOZY wartości 50 zł. skradziono Andrzejowi 
Rauchowi, zam. przy ul. Żółkiewskiego 25.

Polityczna podróż króla Alfonsa
K róla  Alfonsa zamianowano ostatnio honoro

wym m arszałkiem  polnym arm ji angielskiej. K ról 
Alfons hiszpański je st więc trzecim cudzoziemcem 
który  „dosłużył" się tej rangi. Poprzednikami je 
go są, ja k  wiadomo, król Albert belgijski i m ar
szałek Foch. Obecnie bawi w łaśnie w Londynie 
nowy mąrszałek angielski, który — jakkolw iek 
corocznie baw i tam na zawodach tennisowych w 
Wimbledon — ma teraz jednak, przynajmniej we 
diłe za podań prasy londyńskiej, na oku także spra 
wy polityczne. Ja k  słychać, odbywa król hiszpań
ski rozmowy z angielskim i sferam i miarodajnemi 
w spraw ie Tangeru, w kw estji ponownego w stą
pienia Hiszpan}! do L ig i Narodów.

— LEONOWIE FEINBEROOW IE W KRAKOWIE
złożyli w naszej Administracji z okazji swych sre
brnych godów: Zł. 50 — na Stow. starców „Asifas 
Zekajnym; Zł. 50 — na sieroty „Megadte Jesomkn; 
Zł. 50 — na Szpital żydowski; Zł. 50 — na Talmud- 
Torę.

P . Leor. Feinberg jest właścicielem znanych kur
sów handlowych, rozwijających owocną i  żywą 
działalność na niwie wykształcenia handlowego.

494 k

Z D yrekcji Spółki Akcyjne] „B ranka" fabryka 
cukrów i czekolady we Lwowie otrzymujemy nastę 
pujący komunikat z prośbą o  umieszczenie:

W związku z pożarem, który zniszczył wzgł. 
uszkodził pewną część objektów  naszej fabryki, 
pojaw iły się w niektórych pismach wiadomości 
odbiegające od rzeczyw istego stanu rzeczy.

Pożar zniszczył jedynie objekty mieszczące fa 
brykę andrutów oraz magazyny surowców i  u- 
szkodził magazyn tow arów  gotowych. W szystkie 
inne objekty faoryczne mieszczące fabrykę czeko
lady, cukrów, keksów etc. pozostały nieuszkodzo
ne. Szkoda wynikła przez pożar je s t  dość w yso
ka, ostateczne cyfry  nie są  jeszcze zupełnie usta
lone. Fabryka je s t ubezpieczona w pełnej W arto
ści budynków, maszyn i  zapasów.

Z persomalu fabrycznego, składającego się z 25 
urzędników i 420 robotników nikt pracy nie utra
cił. Żadne wypowiedzenie nie nastąpiło, a po peł- 
nem uruchomieniu fabryki, które już nastąpi w 
poniedziałek 9 lipca br., rozpocznie się normalny 
ruch w tym samym, co poprzednio zakresie.

2468xx

— W ZATORZE zunaid'zie lekarz Żyd dobrą pra
ktykę.

— KOŁO ŻYD. PRAC. UMYSŁ. iA W O D A Jf"
(Rynek Główny 29) .Dziś we czwartek punktualnie 
o godz. 8 wiecz, posiedzenie Wydziału, z udziałem 
tow. Dra Otto Menaschego. Bardzo ważne sprawy.

-  Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO (UL. R A J 
SKA 12). Dziś we czwartek po raz ostatni Verneu- 
il‘a „Moja panna mama". Od jutra począwszy do 
zamknięcia sezonu w niedzielę S b. m. „Fenomenal
na umowa" Johnsona.
TE A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO (U L. R A JSK A )

(pooz. o  godz. 7‘30 wiecz.)
Czw artek: „Moja panna mama".
P iątek : „Fenomenalna umowa".
Sobota: „Fenomenalna umowa".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
CORSO: „Tajemniczy skarb" i „Fałszyw y ksią

żę".
NOWOŚCI „Męczennica miłości*' (Corinne Grif- 

filh).
SZTUKA : „Ofiara zawodu".
UCIECHA: „Miłostki studenta".
WANDA: „Dusze dziecięce oskarżają was**...?
W ARSZAW A: D ilszy ciąg i zakończenie „Ro

binson szw ajcarski".

— POGODA W ZAKOPANEM. Stan obecny: 
Pogodnie i bardzo ciepło, temperatura 28 sto
pni w Zakopanem w cteimi. Hala Gąsienicowa 
24 stopnie, Morskie Oko 25 stopni. — Prognoza 
na dzień 5 b. m.: Wzrost zachmurzenia ze 
skłonnością do burz, — deszcze, — poczem o* 
chłodzenie, — wiatry południowo-zachodni*.
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Białogród 4. 7. PA T . W  stani© zdrowia Ste
fana Radicza zaszła poprawa tak poważna, że
już w najbliższym czasie opuści ©n szpital- * • *

Białogród 4. 7. PAT. Parlamentarna grupa 
radykalna postanowiła jednomyślnie wyklu
czyć z frakcji i ze stronnictwa sprawcę zbrod
ni, popełnionej w szkupsżtyfiie w dniu 20 czer
wca b. r. Punisza Raczica.

* * *
Białogród 4. 7. PAT. Wdowa po Pawle Ra-

diCzu przyjętą została na długiej audiencji 
przez króla. W czasie audiencji król zwrócił się 
dó niej z prośba, o powierzenie jego opiece jej 
dwojga dzieci, o których wykształcenie będzie 
się troszczył. Pani Radiez ofiarowała królowi 
portret zmarłego męża, przyjęty przez króla 
z nieukrywanem wzruszeniem., Po skończonej 
audiencji p. Radicz oświadczyła, dziennikarzom, 
że jest głęboko wzruszona przyjęciem, jakiego 
doznała ze strony króla i akazanena przez nie
go współczuciem.

ROZMAITOŚCI

Śpiewające litery
Dobrodziejstwo dla ociemniałych

Co najbard«i?j dotkliWcan jesf. dla ludzi pozha'- 
wionych wzroku, to oczyw iście prócz zupełnej ich 
izo lacji od św iata zewnętrznego, przedewszyst
kiem także brak lektury. L itery  dotykalne przed
staw ia ją  wprawdzie pewną ulgę, jednakże mają 
szereg znacznych wad, jaik przedewszystkiem to, 
że wskutek drożyzny ich ograniczyć możma się tu 
jedynie do kilku w ten sposób dla ociemniałych 
przeznaczonych książek. Ludzie pozbawieni wzro 
ku muszą więc w yrzec się możności zapoznawania 
się  z  lekturą aktualną, z dziennikami itp. Ideałem 
byłoby w ięc tu oczywiście, by litery odpowiednią 
aparaturą doprowadzić do — mówienia. Jakikol
wiek na pierWszy rzut oka wydaje się to dość pa
radoksalne, to jednak obecny stan techniki bynaj
m niej nie je s t daleki od tego, a choć niema je- 
•2KKe mowy o literach — mówiących, to jednak 
mówi się już dzis o literach — śpiew ających. Oto 
Odpowiednio skonstruowany mechanizm zamienia 
w drodze elektrycznej obraz głosek na odpowie
dnie tony. Aparat taki skonstruow ał fizyk am ery
kański E. C. Brow n, przyczem wyzyskał on rów 
nież stosowaną w ielew izji w łasność selenu. K ry 
ształk i selenu okazały się bowiem szczególnie 
w rażliw e przy transportowaniu każdego najdrob
niejszego załam ania się św iatła na załamanie 
•ię prądu, skierowywanego potem na membranę 
słuchawek. Odpowiedniej sile prądu odpowiada 
s iła  dźwięku. Pow staje w ten sposób symfonja 
drukowanych głosek: każda litera  dźwięczy spe
cjalnym  tonem, tak, że czytanie w ten sposób nie 
Wymaga specjalnej muzykalności, bo w pamięć 
WTyć się może łatw o odpowiedni. spadek dźwię
ków  zaczerpnięty choćby ze znanych przez ociem
niałych pieśni. Ponadto niektórym literom  odpo
w iadać mogą powszechnie znane dźwięki, jak  głos 
kukułki, sygnał straży pożarnej itp.

Fryzura u dzikich ludów
Wiiele dziikch ludów przywiązuje dużą wagę do 

odpowiedniego ukształtowania swych fryzur, nie 
sto jąc pod tym względem bynajm niej w tyle poza 
cywilizowanymi narodami. Szczególnie liczne mu 
rzńskie plemiona Afryki w ysila ją  w tym kierun
ku całą  swą fantazję i uderzają istotnie niezwy
k łą  rozmaitością form i sposobów pielęgnowania

(Dokończenie zo strony 3-ciej)

się papieros. Odłożyła więc Izy na późniei.
— Czy i on odebrał sobie życie? — przeraził się 

Zygmunt.
. — Prawie, — odpowiedziała wzruszona. — I

wszystko przezemuie, ponieważ mu nie wierzyłam. 
Zaczął grać w karty i pić. 1 potem zdarzyła się ta 
historja z podrobionym wekslem. Tak zginął biedny 
Wiktor. Co za szkoda, żeście się nie znali!

— Cóż ja miałam z nim wspólnego?
— Mói Boże, wszystko to było przecież przez 

pana. O pana był on taki zazdrosny!
— O tern wcale nie wiedziałem, — zawołał zde

nerwowany Zygmunt. — Gino, najukochańsza, naj
droższa, dlaczego mi nie wierzysz, dlaczego nisz
czysz moje szczęście? Miej litość!

— Ach, niech pan zostawi, — rzekła zimno, — 
wszyscy jesteście jednakowi. Doktór mówi akurat 
te samo.

— Jaki doktór? — spytał on blady z zazdrości.
— Adoruje on mnie strasznie, ieez o panu nic nic 

wie. Elegancki człowiek, wole go, niż pana.
— Zahiję się, — rzekł Zygmunt.
—  Tak szybko nikt się nie*zabija, — rzekła ona z 

•śmiechem. «
Zngmunt wyszedł... • • •
istn ieją  kobiety, które jak zegary, stale się spa- 

— spażuiają się 0 jednego mężczyznę.

fryzur, nieraz dla umocnienia bardzo nieraz mi
sternej „oikafiury", a nie. mniej dlp uchronienia je j, 
o ile  lo w'0'góle u murzynów-możliwe — przed pła 
gą robactwa., Używ ają oni gliny, ziemi, sadzy 
z palonego orzecha, oleju lub zwierzęcych tłu
szczów, przeplatają włosy włóknami roślin i przę 
dzą, doprowadzając je  wkońcu do stanu gęstego 
filcu, poddającego się łatw iej kaprysom murzyń
skiej mody, a co trw a nieraz i kilka lat.

Celem uchronienia w czasie snu, z takim nieraz 
trudem wychodowanych fryzur, , używają murzy
ni, podczas spania specjalnych drewnianych ła 
weczek Śpiący opiera na nich kark, nie głowę, 
która spoczywa w powietrzu, trzeba zatem praw 
dziwie murzyńskiej natury, by móc wypoczywać 
w ta kniewygodnej pozycji. Oryginalne są fryzu
ry Zulusów, dbających bardzo o piękny wygląd 
swej głowy. Mężczyźni noszą często fryzury uło
żone na kształt licznych grzebieni, kobiety pod- 
czasują wysoko do góry włosy i ujmują je  w me
talowe obręcze. Murzyni „Nandi" oblepiają w ło
sy na głowie gliną, poezem form ują z niej małe 
pojedyncze grudki. Tak wyozdobioną najw ażniej
szą część swego ciała, obw ieszają skorupkami po 
tłuczonych muszli. U M assajów tylko „panowie" 
dbają o utrzymanie swych fryzur, „panie" zwykły 
golić głowy do gołej skóry. Mężczyźni nacierają 
w łasy tłuszczem z czerwoną ziemią, form ując 3 
małe warkoczyki z przodu i jeden duży z tylu. 
Dla ochrony fryzur od deszczu w kładają zazwy
czaj na głowę świeży wilgotny żołądek cielęcia, 
który Wyschnąwszy ,ną słońcu, przybiera dokła- 
ny kształt fryzury i stanowi istotnie doskonałą, i 
nieprzemakalną ochronę. Niezwykłą fantazją i ró
żnorodnością fryzur odznaczają się rozliczne ple
miona murzyńskie w Kamerunie, Tougo, w franc. 
Gwinei, w Sudanie, w Sierra Leo.ne, nad Górnem : 
Kongo i t. d. Wiele z nich używa dla podtrzymania j 
misternie ułożonych włosów, form splecionych z ro ; 
ślinnych włókien. Tak umocnione fryzury trzymają 
sie bez zmiany nieraz nawet po kilka miesięcy.

.Marka światowe! sławy" 
—  znana od lat 4 0  -  ,

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI.

Dla zdrowia dzieci !
przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA -JSSS\
‘  r HYGJENICZNE

dla niemowlę idssó 
■ ■■

Zawody pływackie o mistrzostwo 
Krakowa

Trytko (Cracocia) i Schreiberówna (Makka
bi) mistrzami w pływaniu na L500 m.

Wczoraj rozpoczęły się w Krakowi© zawody 
pływackie o mistrzostwo okręgu na rok 1928 
biegiem na 1-500 m. z udziałem zawodników i 
zawodniczek Makkabi i Cracovii W biegu pa
nów zwycięża niespodziewanie Trytko przed1 
Kleinem, którego uważano za najpoważniejszy 
go kandydata na mistrza. — Należy jednak u- 
względnie trening zimowy Trytki w basenie 
YMCA.

Bieg pań wygrywa doskonała mistrzyni Pol 
śki na 5.000 m. Schreiberówna (Makkabi). Jak
kolwiek płynęła walkooveren, uzyskała świet
ny wynik i jest dziś bezwzględnie najlepszą! 
zawodniczką polską na długich dystansach. —* 
Czasy jej, uzyskane na początku sezonu, b«f 
zimowego treningu i wśród burzy i zawieru-* 
chy, są doprawdy rewelacją.

Wyniki poszczególne są następujące: Bieg
I.500 m. dla pań: I. Schreiberówna Felicja (Mak 
kabi) 33 min. 12 sek., nowy rekord okręgu kra 
kowskiego zbliżony do rekordu Polski

Bieg 1.500 m. dla panów: I. Trytko Krzysz
tof (Cracovia) 28 min. 30 sek., rekord okręg.;
II. Ritterniann Juljan (Makkabi- 29 min. 1‘2 sek.
III. Klein Józef (Makkabi) 36 min. 9*2 sek, IV. 
Paully (Cracovia) 31 min. 21‘4 sek.

W dotychczasowej punktacji mistrzostw pro
wadzi Makkabi 26 pkt. przed Cracovią 16 pkl

Dalszy ciąg mistrzostw w sobotę i w niedzie 
lę o godz- 4 po południu w Parku Krakowskim. 

•
Jak więc widać, rygorystyczne zakazy anty 

semickiej YMKI spełniają swój cel. Pływ acy  
żydowscy odsunięci od treningu zimowego, —  
muszą w ciągu kilku miesięcy letnich zdoby
wać z trudem to, co inni przyswajają sobie w 
przeciągu całego roku bez przerwy. To nie mo 
że trwać jednak na dłuższą metę. Społeczeń
stwo żydowskie musi umożliwić swym sporto
wcom pracę w normalnych warunkach, na ró
wni z ich przeciwnikami, a wtedy pływacy ży 
dowscy bronić będą z honorem barw swych. 
A drogą do tego jest wybudowanie w Krakowie 
krytej pływalni, w której w porze zimowej 
ćwiczyć będą mogły szerokie rzesze pływa
ków żydowskich. Niech pływalnia ta stanie je
szcze w tym roku, a w przyszłym sezonie pły 
wacy żydowscy pójdą do walki nietylko wy
grywać talentem przeciw treningowi, lecz wal 
czyć będą jak równi z równymi, a z walki tej 
wyjdą z pewnością zwycięsko-

Prace wstępne w tym kierunku są już rozpo
częte i wkrótce przystąpi Komitet organizacyj 
ny do prac organizacyjnych. Społeczeństwo 
żydowskie z pewnością poprze gorąco tę ak
cję..

T ysiące p od ziękow ań » aarftadowtifaaniit
Dlttogo iąd łć  niUży wugdzie t>iko PUggU HAr^

Do nabycia we wszystkich apiekf.dj I

S U  A V  1 O t f r r y  wyryikCT - - - - - “ - a .
. MAY, aptekarz,

I W  C W

Mieszkanie w Zakopanem
umeblowane, złożone z dużego pokoju i ku
chni, na Skłbówkach, niedaleko centrum, ta 
nio do odstąpienia natychmiast aż do 15 sier 
pnia, z możnością przedłużenia najmu do kon- j 
ca lata. Zgłoszenia listowne do administracji J 

„Nowego Dziennika" god „Zakopane M " 
2691 i

Wybór komisji wyborczej do 
kahału krakowskiego

Na odbytem wczoraj wieczorem posiedzeniu 
Rady gminy żydowskiej wybrano z ramienia 
Rady 5 członków komisji wyborczej w oso
bach pp.: Prez. Dra R. Landaua, r. Dr. Ober- 
lSndera, r. Dr. I. Schwarzbarta, r. Freylicha 
(jun.) (Aguda) i r. Wolfa (Charęjdim). Z powo
du aproponcwania przez prezydium składu o- 
sobowego członków kooptowanych komisji wy 
borczej bez porozumienia sie z Organizacją sio-, 
nistyczną, r- Dr. Schwarzbart zaprotestował 
energicznie przeciwko tej taktyce i zapropono
wał ze względu na siłę Stronnictwa sjonistycz- 
nego w Krakowie wybór trzech członków s}0- 
nistycznych dwóch z  Mizrachi i jednego z Hi- 
tachdutu.

W  chwili zamknięcia numeru toczy sio w dal 
szym ciągu dyskusja nad wyborem LI człon
ków kooptowanych
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Z GIEŁDY
Giełda krakowska

Kraków , 4. 7. 1928. A kcje słabiej. Dolar bez zmia

A kcje: Bank Przemysłowy 105, Zieleniewski 137 
Rocisk 8.75, F irley  63, Chodorów 164.50.

Zebr"m e giełdowe przeszło pod znakiem tenden
cji nieco słabszej. Popyt silniejszy jedynie Ziele
niewskim po kursie słabszym. Reszta papierów 
iW małem zainteresowaniu. Obro.y na ogół mini
malne. R ach  ospały, przyczem okres w akacyjny 
Objawił swe działanie.

Na pogiełdziu zupełny zastój. W drobnych Ho
lc iach  robiono jedynie D olarów ką po kursie 89. 
i [Waluty i  dewizy oficjalnie bez oLrotów.

Rynek walutowy w prywatnych obrotach ten- 
fcja bez szczególniejszycb zmian. Obroty gotówką 
dolarow ą słabe przy siln iejszej podaży. N astró jó 
spokojny. P łacono za dolara gotowkowego 8.88 i  
jedna czw arta do 8.88 i  trzy czw arte, czeki ban-
kowu 8 8.90 i  pół. W arszaw a doi. 8.87 i  trzy
CKwartb do 8.88 i  jedna' czw arta, czeki .89 i trzy
*®Warte do 8.90 i  jedna czw arta. Lwów doi. 8.88
■— 8.88 i  pół, czeni 8.9>)— 890 i  pół. Katow ice doi. 
JMs i  pół do 8.89, cze^i 890—8.90 i pół. K urs pła- 
c®tua  Banku P olskiego bez zmiany .j-jłiu j*.

Giełda warszawska
W arszaw a, 4 7. P A T A kcje : Bank dysk. 135, 

fiank handl 117, Bank P o lssi 184, 181, 183, Bank 
“Jach. 34, K ijew ski 84, W ęgiel 103, 105, 104 i pół, 
Lilpop 37, Modrzejów 45 i pół, 45 i  jedna czw arta, 
W b lin  235, Ostrow iec 119 i pół, Parow ozy 12 i  
Pół, 43, Pocisk 9 75, Rudzki 53 i pół, 54, Staracho
wice 56, 55.75, Syndykat 12, Klucze 7.

5 proc. dolarowa 87, 85 i pół, 85 i trzy czwarte, 
ó proc. konw ersyjna 67, 67.15, 5 proc. kolejow a 
61.75, 6 proc. dolarowa 86 i pół, 10 proc. kolejowa 
104, 8 proc. L. Banku Gosp. K ra j. 94.

W arszawa, 4. 7 PAT. W aluty: Holandja 359.35, 
360.25, 358.45, Londyn 43.46 i trzy czwarte, 43.57 i 
Pół, 43.36, Nowy Jo rk  8.90, 8.92, 8.88, Paryż 35.01, 
35.10. 31.92, Praga 26 42, 26.48, 26.36, Szw ajcaria 
171.85, 172.28, 171.42, Wiedeń 125.57, 125.88, 125.26, 
Włochy 46.86, 46.98, 46.74.

tfe ld a  wiedeAska
Wiedeń, 4. 7. PA T. W aluty i dewizy: Am ster

dam 285.52, Belgrad 12.46 i pięć ósmych, Berlin 
169.11, Bruksela 98.9o, Budapeszt 123 i pięć ó- 
smych, Kopenhaga 189.70, Londyn 31.54 i pół, No
wy Jo ik  708.35, Paryż 27.80 i pół, Praga 20.98 i  
P!ęć ósmych, W arszaw a 79.44— 79.72, Zurych 136.63 
■amerykańskie 706.90, Niemieckie 168.85, Angiel
skie 34.45, Francuskie 27.97, Jugosłow iańskie 12.44 
i pół, Czeskie 20.97, W ęgierskie 123.36.

Papiery w artościow e: Rent amajowa 0.76, Ren- 
1* lutowa 0.761, Tureckie 38.90, Anglobank 29, 
®ankverein 26.80, Bodenkredil 114, Krediitanstalt

i  trzy czwarte, Hipoteczny 90, Laenderbank 34, 
fcivnostenska 110 i jedna czw arta, Czerniowiecka 
Q  Austr. kol. państw 26.01, Południowa 14.20, 
Goleszów 153, Ceemiil 74.75, Alpiny 41.25, B erg  
**00 Huetten 743, Krupp 10 .6, Skoda 244 i pół, S ier
sza 11.50, S ilesia 0.15, Fanto 10, Karpaty 28. Ga
licja 08 i pół, Nafta 37 i jedna czwarta,

—— o------

4 M IŁJO N Y ZŁOTYCH W CIĄGU 4 DNI W SA- 
fcłS j P k O . W ciągu pierwszych 4 dni subskrypcji 
4 proc. prem jowej pożyczki inw estycyjnej zapisy 
ń j obligacje  tej pożyczki wyijipsły w sam ej tylko 
PKO. i  w urzędach pocztowych przeszło 4 m iljo- 
nJ  złotych. Obecnie dopiero zaczynają napływać 
Lczne zgłoszenia z prow incji, tak, iż w najbliż 
szych dniach ilość zapisów na obligacje przewyż
szy kwotę pożyczki wyłożona do sprzedaży.

O nowy rekord lotniczy
Rzym 4 7 PAT. ,,Tel Comp.“ .Wedle donie- 

Jeń ministerstwa żeglugi powietrznej wzleclal 
dzisia j  lotnik Ferrari oraz drugi lotnik Deprele 
ha samolocie ,,Savoia 64“ z rzymskiego jotni- 
■*ka „Moate Ceno ‘ do Ameryki Połudn owej.

U ratow any!

Dajemy wyżej pierwsze zdjęcie Nobilego (trzeci od strony lewej) po jego wyratowaniu. Obok 
niego oficerzy okrętu „Citta di Milano“. Całkiem na prawo fotograf wyprawy, Gasparoni.

Szczegóły katastrofy tramwajowej
w Berlinie

(Telegram w łasny płowego Dziennika*1)

Berlin 4. 7. (s). Wielka katastrofa tramwajo
wa zdarzyła się wczoraj przed południem w 
centrum Berlina. Na skrzyżowaniu Neue Fried 
richstrasse i Strahlauerstrasse wyskoczył szy 
bko jadący wóz tramwajowy nagle ze szyn, u- 
derzył w słup z przewodami elektrycznemi i 
przewrócił się. Ściana boczna wagonu znisz
czyła się i wszystkie szyby uległy wybiciu. — 
Nagle dały się słyszeć stfaszne krzyki. Pasa
żerowie usiłowali w rozpaczy wyjść pospiesz
nie z powalonego wagonu. Większość pasaże
rów odniosła ciężkie rany. Po nadjechaniu stra 
ży pożarnej i pogotowia ratunkowego stwier
dzono. że 9 osób jest ciężko rannych, 13 lżej 
rannych. — Ranni rekrutują się przeważnie ze 
sfer robotniczych. Przyczyną wypadku była za 
szybka jazda.

Okropsra katastrofa lotnicza
(Telegram  własny „Nowego Dziennika") 

Paryż 4. 7. (P.) Ubiegłej nocy samolot woj
skowy, odbywający loty ćwiczebne nad mia

stem, uległ okropnej katastrofie. Mianowicie 
samolot wpadł do ogrodu szpitaal i nadział s:e  
dosłownie na wieżę kaplicy szpitalnej. — Czte
rech pasażerów odniosło śmiertelne rany, pią
ty zdołał uratować się za pomocą spadochronu

Automobil w jełdła w ttum
(Telegram własny „Nowego Dziennika") | 

Paryż 4. 7. (P.) Wczoraj wydarzyła się w 
Paryżu w gminie Kpinay straszna katastrofa. 
Na placu odbywało się na wołnem powietrzu1 
przedstawienie kinowe. Natłok publiczności był 
tak wielki, że nie wystarczyły ustawione ław
ki i liczni widzowie stali zgromadzeni na go
ścińcu. W tej chwili wjechało w tłum rozpę
dzone auto ciężarowe. Skutki katastrofy były 
straszne. Trzy osoby zostały na śmierć przeje
chane, ośm osób odniosło bardzo ciężkie rany, 
cztery osoby lżejsze obrażenia.- Aresztowano 
właściciela kinoteatru i kierowcę samochodu.

ZE SP O R T U

Niedziela ligowa
Rozegrane w niedzielę wobec rekordow ej ilości 

widzów międzypaństwowe zawody P olska—Szwe
cja , przyniosły Poisce drugie — po siedmiu latach 
— zwycięstwo nad renomowanym przeciwnikiem. 
Coprawda zbyt pewna siebie Szwecja w ystaw iła 
garnitur drugorzędny, bez swych słynnych gwiazd 
(Rydell, Lindborg, Johanson ad.), nie zmniejsza to 
jednak w niczeni pięknego sukcesu drużyny pol
sk ie j, która naogół dopisała. Zawiedli jedynie 
Spojda, Kozok, K arasiak i Przybysz. Kozok, nie- 
zgrany z drużyną, był bodaj że najgorszym w dru
żynie. Goście okazali się zespołem zupełnie do
brym, uie ustępując wiele okrzyczanym „gwiaz
dom".

W  mistrzostwach Ligi. zaszła niespodzianka w 
postaci dalszej utraty 2 punktów przez IFC , który 
nie staw ił się do zawodów z W arszaw ianką, wsku 
tek czego te j ostatniej przyznano w alk-ower 3:0. 
Katowiczanie starali się w Lidze o odłożenie tych 
zawodów, prośba ich została jednak odrzucona, 
w następstwie czego IFC  zagroził nawet w ystą
pieniem z PZPN. Należy się spodziewać, że Za
rząd L ig i dołoży wszelkich starań, by zatarg len 
został jaknajszybciej zlikwidowany.

L. K. S. poniósł w Toruniu dalszą klęskę 0:2. 
Toruńczycy grali bardzo dobrze i zwyciężyli zu
pełnie zasłużenie. Zwycięstwo to nie dopomogło 
im jednak do wydobycia się z czternastego m iej
sce

W  najbliższą niedzielę największe zaintereso
wanie wywoła niewątpliwie spotkanie IFC—Cra-

covia w Katowicach. Uwzględniając własny teren
i publiczność Katowiczan oraz przysłowiowy 
już „pech" Cracovii na Śląsku — wynik remiso
wy byłby nielada sukcesem Krakowian. W W ar
szawie L eg ja  walczyć będzie z W artą o wielką 
stawkę. W arta pretenduje zupełnie poważnie na 
mistrza pierw szej kolejki, a w ryzie zwycięstwa 
ma wszelkie szanse prześcignięcia W isły. Je ś li 
tylko obi ona W ariy  dopisze, sukces je j je st bar- 
dco prawdopodobny.

W Krakow ie gościem W isły będzie L. K . S-, w 
br. poważnie degradacją zagrożony. Czerwoni na 
jubileuszowych zawodach z Czarnym: we Lwowie 
wykazali wspaniałą formę, toteż zwycięstwo ich 
jest zupełnie pewne.

TK S. ma w niedzielę okazję do zdobycia dal
szych punktów. Przeciw nik Toruńczyków — Śląsk 
— dla którego niema już ratunku przed spadkiem, 
niestanowi dla nich obetnie poważniejszego prze
ciwnika.

We Lwowie Polon ja  gości u Czarnych, nie litu
ją c  żadnych prawie szans sukcesu.

Program u niedzielnego dopełniają zawody mię
dzymiastowe Lwów—Kraków  o wazę prof. Żeleń
skiego. Zawody te m ają już sw oją tradycję, toteż 
wzbudz-ły żywe zainteresowanie. Barw  Krokowa 
bronić będzie zespół A-klasowy, zasilony cztere
ma graczami W isły i Craooyli, zaś Lwowa sze
ściu graczy Hasmonei i pięciu Pogoni.

U. Lksteia.
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DROE KE OGŁOSZENIA
u  iłowo 20 groszy, dla poszukujących pracy 10 groszy. ]

K RY N IC A  do wynajęcie obszerny pokój t  kuch
nia od 1 -go saenpoia do 30 września, b lisko no
wych łazienek. W iadomość Heubltun, St radom 2.

498

POSZUKUJE się panny z praktyką biurow ą ste
nografu jącej po podshu i niemiecku. Zgłoszenia 
S. Scheinar, Kraików, Dietlowska 31. 1827x

POTRZUANY iu .-j  luniasJ miody praktykant w 
wieku szkoinj m do hurtow a i biiuira zastępstw. 
Zgiosżema do Adm. pod N atychm iast 1895". 1826x

RUTYNOWANA siła biurowa poszukiwana. U 
,ferty z podaniem pensji i  refem *qji skierować

I  PRZtTAROj PUBLICZNE I

F E I N B E R G A  ń u u ś " '
przyjmuje się codziennie ud 9— 12 i 3—fjj 
Karsy Feinberga zarejestrow. cą prze? Minister*-,v±u 

oświaty i celują w przysposobieniu także osób 
1823x ątarszsch do zajęć biurowych.

Kraików Sikr. p oczt 237. 1830x

I1KSP FDJLNTA (L f )  do składu obuwia na
tychmiast przyjmie Lam* Izydor Lener, Rynek. 
Gł. 13, w podworau. 496g

POSZUKUJ^ pomocnika Iiandiowego do skle
pu galanteryjnego. Dietlowska 42. 492g

SPRZEDAM łmcke w najlepszj m stanie z bla
szanym dachem, nadającą się również na magazyn. 
Zgłoszenia Zicocu 23, I  p. na prawo m. godz. 
2—3 popołudniu. 495g

POCZĄTKUJĄCĄ uraędiaozk^ przyjmie Zjedno
czenie KupiecHe Kraków, Rynek 6 1825x

W CENTRUM KRAKOWA (ulica obok R j oku 
Głównego) do wynajęcia w nadbudówce na 3 pię
trze mieszkania 4-to i  5-cio pokojowe urządzone 
z komfortem Mieszkania będą do objęcia w listo- 
padizae br„ przyczem na żądanie mogą być zro
bione zm Laury. Zgłoszenia Raiway jsk  81. 497g

> KA SJERKA  Żydówka znając- s ię  również na 
buchalterji aaajdrie posauę w instytucji banucnwej. 
Oferty z poc*uuem peosjd i  referencji do Admiui- 
fctrscjl N. Dziennika pod „Posada". 485g

KAŻDY Polak poaiuien pisać o oprawni: (ortogra- 
Bczaie); uczcie ste więc listownie polskie] pisowni. 
Kursy ouchalteryjne prof S-kulowicza, Warszawa, 
ŻórawJa 42. — Żadajóle prospektów! 1668j

ą ,-----------------a----------------------
ZGUBIONY wojskowy bilet jazdy II. kl. pocią

gu posp. na przejazd do Bydgoszczy unieważniam 
por Fez. Mendel Leftrimger, Kraków. 142

HIODY KOŁOłWKI^

U le n a m i
Z S E Z E

R y t r o  n a d  P o p r a d e m
Pensjonat „Podhale"

poleca pokoje słoneczne z werandami 
z całkowitem utrzymaniem.

Zgłoszenia przyjmuje 
Z a r z ą d  P e n s jo n a t u  „ P o d h a l e "  w  R y tr z * .

II SKINOL 9

B B B g i

n T S ł S 1? Ń i- f r j l  " 11K 1? N Y’

w a l n i  rm -r

( D ^ l f i D )
•gAyj tn .rjnea ^ a  ot 

jc a  r  D’anaen a tn i ta 
n-rto <t p r o  o’z r «

m ej? 1 4 4 ) d-ich nu r1?) *j?tpn p’ inon *n»n r n o  
.flez .B2D 45 —  -S*ina ,3‘nT 3*50 —  t o c z  bj?ai 

:bxx w i n  "oddt 
M. J. Freid, Warszawa, Rymarska 16, P. K. 0.470.

j-ensn bza oa rrnb -we* c m n  ptbb 
J .  Warszawiak, Warszawa, Karmelicka 11, P .K .0 .712.

1W.
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MWftSZ/ttM.

Ładn e, le tn ie  sieknie 
d la  Pań i cilzieci,

może każda Pani tanim kosztem ussyćw dom u, 
nabywając kroje na miarę osobistą w księgarni 
„RUCH* w Krakowie, przy ulicy Szczepańskiej.

D yrekcja Kolei Państwowych w Krakow ie odda
w Urodzą. publicznego przetargu budowę 3-ch do
mów mieszkalnych w Kolonji w arsztatow ej W 
.V isvviii Sączu, oraz domów mieszkalnych W 
kolo-nji warszt itowej w Tarnow ie według planów 
lypu I i 11

i!i»botv mają !>yć ukończone łlo 30 czerw ca 1829 
r. z tein, że do 1 grudu.a 1028 r. budyuki mają być 
nakryte dachem ' i

bliższe postanowienia o wnoszeniu o f o t ,  W.-* 
run ki wykonania budowy, plany i inne ałacznoŁ. 
można przeglądać, a form ularze ofertow e WTa* 
z opisem wykonania i planami nabyw ać po 6 s t . 
oddzielnie na N. Sącz oddzielnie ns. Tarnów, po
cząwszy od 15 czerwca 1928 r. w W ydawle IQ  
(Drogowy) Drzwi Nr. 195 w wymienionej D yrek
c ji Kolei Państwowych.

Odnośne oferty wnosić należy af jp ó -n ię j da
dcia 16 lipca 1928 r. godziny 12-ej W pohraoto do
D yrekcji K ole ji Państwowych w K .ako w i*.

*
URZĄD WOJEWÓDZKI — D YREKCJA BO- 

BO T PUBLICZN YCH  W KPAKOWIB, Rynek Gło
wuy, Krzysztofory, rozpisuje publiczny pi su ta rg  
ofertow y na budowę 2 filarów  moelu n t  Sole W 
Kobiernicach na fundamen+ach k lo n o w y ch , W 
ciągu drogi państwowej „GłogoczOw -  Biała —-
Cieszyn".

Przetarg  odbędzie się we w torek, dnia Id lipca 
1928 r„ o  godzinie 11 e j przed południem w Od
dzielę Drogowym powyższej D yrekcji.

Akta licytacyjne, tj. plany budowy, warunki bu
dowy, przepisy o olertach warunki sanitarne finty 
robol ich kesonowych, wzó umowy na budowę 
lilarów  na fundamentach kesonowych, są wyło
żone dla przeglądu stron w godzinach urzędo
wych w Oddziale Drogowym Dyr Rob Pabl„ tam 
też będzie można otrzym ać za zwrotśtn w ła.nych 
koer.tów ślepy kosztorys i Inne załączniki.

•

Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie >*w-
pisuje w drodze publicznego przetargu wykonanie 
nawierzchni, ładowni i dróg dojazdowych w sta
c ji  K raków —Łobzów.

Koszty ogólne wynoszą w przybliżeniu 60.000 zł 
Roboty m ają być ukończone 15 października 1923 
roku,

Bliższe postanowienia o wnoszeniu ofert, opis 
wykouania, warunki wykonania budowy, piany 
form ularze ofertowe lun można przeglądać, wzglę 
dnie formularze ofertowe i opis wykonania naby
wać po 3 zł, począwszy od 5 czerwca 1928 r. w 
Wydziale IH (Drogowym), drzwi Nr. 195, w wy- 

nt-j D yrekcji Kolei Faństwowych.
Odnośne oferty wnosić należy najpóźniej do 

dnia 3 łipcu 1928, godz 12-te j w południe do c e- 
k retarjatu  Prezydjum D yrekcji Kolei Państw o
wych w Krakow ie

J W O lZ O W I C E
O B O K  & RAKOW A

najsilniejsze zdroje siarczane. o5 kit at ^ « c r

Z okazji 10-lecia p
„Nowego Dziennika" I

uksie sio w połowie iipca b. r. speclalwri okazały numer naszego pisma
w objętości 40 stron druku i nakładzie 50.000 egzemplarzy I

Jubileuszowy numer „Nowego Dziennika" zawierać będzie artykuły i prace najw ybitniejszych rezon : ch ■ ■
i publicystów żydow skich, m. in. posła Dra Tkona, Dra L. Reicha, A. riartglasa, prof. Dra M. Schorra,
prof. Dra M. Bałabana, Mateusza Miesesa, Dra M. Ringla, Dra F . Rotenstreicba, Dra J. Wurzla, ■
Dr. A. Tartakowera, Dr. H. Lauterpacbta itd., ponadto wywiady, rnaterjaly do powstania „Now. Dzień." itp, B

Jub iletisiew y num er „N o w e g o  Dziennika”  bt,ozie znam ienitem  w yd u rie n ie m  w całym świecłe |  
łydow skim  i pozostanie trwałym  dokum entem  twórczości żydow skie j,nadaje  sle przeto szczególnie

d la  celów inserckinych.
O głoszenia przyjm uje  Adm inistracja „N o w e g o  Dziennika*" w  Krakow ie, O rzeszkow e; 7 .  Teł. 2 7 S . L ®

W ydawca: Za Spółkę Wyd. J^ow y Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkeihammrr.
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